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KORRESPONDENOJA
« W olnego Polskiego Słowa »

W arszaw a, 17  kw ietn ia  189 1 .
Nie chciałem w as  zawiadam iać ; ponieważ 

jednak  odezw ały  się gazety petersbursk ie ,  
w ięc  bez obaw y zwrócenia baczności Mo
skali i skom prom itowania  kogokolwiek, na
pisać s łów  kilka mogę o ruchu , jak i  się po
między ludnością w arszaw ską  ob jawiać  z a 
czyna. P ow ód  do tego dali, rzecz prosta , 
Moskale. W spom ina łem  o włażeniu ich po
między nas w  celu wciśnięcia się do to w a
rzys tw a  polskiego i zapaskudzenia nas sobą. 
Czynili to oni z akcentem  łaskawości,  na 
której pow inniśm y się byli poznać i w dzięcz
ność im okazywać. W yp ad ło  jednak  inaczej.  
A rys tokrac ja  pogarnęła się do wysokich czy- 
now ników  i stroiła do nich miny uprze jm e. 
Im  bardziej atoli po szczeblach towarzyskich  
schodziło się w  dół, tein w yraźniej manife
stow ała się niechęć, której w yraz w y t łu m a
czyć się da następującym  w ykrzyknik iem  : 
« Czego oni od nas chcą, Moskale 1 » W  rze 
czy sam ej,  o co im chodziło? P rzy ję liśm y 
•eh, bośmy nie p rzy jąć  nie mogli. P rz y ję 
liśmy ich, ja k  się przy jm uje  wszelką p r z e 
moc, na w yrzucenie  której nie ma sił odpo
wiednich. Byliśmy dla nich uprzejm i,  ja k  
się uprzejmym je s t  dla rozbójników, co 
bandą dom naszli i oprzeć się im nie sposób. 
Im się atoli snadź zachciało, ażeby tę przy
m usow ą uprze jm ość podszyła serdeczność 
bez innego z ich s trony nakładu, j a k  słów ka 
grzeczne i miny łaskaw e. Z daw kow ą tę mo
netę przyjąć mogły pew ne hrab iny  i księżny, 
mógł przyjąć ja k iś  tam bank ier  lub wykole
jony  dyplomata, ale nie ogół, hodujący 
w głębi se rc  poczucie k rzyw d  i rzetelną do 
Moskali nienawiść. W  p ie rw szych  chwilach 
ogół milczał milczał aż się nawinęła okazja.

Okazję nastręczył teatr  ruski.
Moskale koniecznie usiłu ją  teatr ru ssk i 

w  W a rsza w ie  unarodow ić.
W  przeszłym ju ż  roku  działy się z tego 

pow odu akcydensy,  które do myślenia d a 
wały .  Nasi m andaryni chcieli ak to rów  użyć 
za  narzędzie szykany. Chcieli, aby trupa 
Korsza dała « Z iźń  za c a r ia t,  jako  p rze d s ta 
wienie specjalnie dla szkół przeznaczone. 
Gdy się o tern pogłoska rozeszła, aktorowie 
dostali kilka lis tów z zapowiedzią sp ra w ie 
nia im kociej muzyki na scenie. Sam i oni 
zm iarkowali się i g rać  nie chcieli. Tak to 
przeminęło. Spodziewaliśm y się, że więcej

do W a rsz a w y  nie przy jadą.  P rzy jechali  
je d n ak  i spo tęgow ał się ze s trony m a n d ary -  
nizmu na osoby od rządu zależne nacisk, 
zn iew alający  j e  do byw ania  w  teatrze r u s -  
skim. Tego było ju ż  za wiele dla publiczno
ści, podrażnionej pchaniem się Moskali do 
życia towarzyskiego. Poczęły się rozliczne 
przykrości,  w yrządzane  niewiadom o przez 
kogo figurom, popiera jącym  teatr.  Obryzgi-  
wano j e  kw asem  siarczanym. W  sam ym  
teatrze ktoś zakadził asafetydą, rep roduku  - 
ją c  owo w ykadzenie trzech m onarchów  — 
W ilhe lm a  I, F ranciszka-Józefa  i A leksan
dra  II —  gdy  się przed powstaniem w  W a r 
szawie zjechali byli. W reszc ie  pojawiły  się 
odezwy, przypoir.iu-y.jącr- s tuletnią rocznicę 
Konstytucji 3gó ifiaja iW owią*/ek Polaków  
walczenia przeciwko R o s s j io  niepodległość 
Polski.  « Jakto ! my się do Po laków  zbliżyć 
chcem y a oni tacy ? » — w  jeden  głos o d e 
zwali się dobrodzie je  nasi.  W y n ik  ztąd n a 
stąpił, jak i nastąpić był powinien : rew iz je  
i aresztow ania.  Go moment kogoś do c y ta 
deli odprow adzają .  W  tym celu policja z a 
rządza formalne łow y na młodzież przew aż
nie un iw ersy tecką  i na rzemieślników, chw y
ta jąc  p ierw szych  lepszych w  przypuszczeniu, 
iż pomiędzy uwięzionymi w inow ajca  się 
przecie znajdzie. Liczby uwięzionych nie 
podaję, nie wiem  bowiem jakiej ona dosięga 
wysokości.  To jeno pew ną je s t  rzeczą, że 
dotychczas policja nic nie wyśledziła i o n i -  
czem nie wie.

Gzy się o czem dow ie?  — pytanie.
Pa trząc  na to, co się obecnie dzieje, mnie, 

św iadkow i w ypadków  r .  1863, p rzypom i
nają się momenty, które pow stan ie  p o p rz e 
dziły. P rzypom nia ła  mi się epoka manifesta
cyjna. R uchów , jak ie  się w ó w cza s  o b ja 
wiały, nikt nie p rzygo tow yw ał i nie w y w o 
ływ ał.  K ierow ała  niemi niewidzialna ja k aś  
ręka, która była nie inną, jeno  duchem  n a 
rodowym , obudzonym z letargu. Ktoś np. 
rzekł słówko — rzucił jak ieś  hasło . Hasło to 
szło w  obieg i werbow ało  uczes tn ików m a -  
nifestacyj, n ienam awianych i n ieproszonych. 
Kto k ierow ał ? —  nikt nie kierow ał.  Robiło 
się wszystko samo przez się — naw et za
m achy  na W ielopolskiego, Liidersa, w. ks. 
Konstantego wynikały z w łasnego  osobiste
go natchnien a. Spisku nie było, albo raczej, 
spisek ogarnia ł ludność całą a za wiązadło 
onem u służyło oburzenie.

Goś podobnego powtarza się obecnie. 
Miara krzyw d, jak ich  doznajem y ze s trony 
Moskali, przebra ła  się. Znosiliśmy je  c ier
pliwie i bylibyśmy znosili dalej, gdyby  do 
sposobów ahrusienja  nie dodali u rągan ia

pod postacią g łaskan ia  nas  po g łowach. To 
boleśniejsze, an iże li :  « p o in t des reveries!»  
N ibyśm y to ju ż  ug ła skać  się dal i?  Owóż 
nie ! . . .

W  epoce manifestacyjnej policja była 
g łow ę  s trac iła .  Przypuszczać należy, iż się 
to pow tó rzy  obecnie. H urko  się w ścieka i 
odgraża —  w ściekanie  się w  razach po
dobnych prostą  d rogą prowadzi do płodzenia 
g łups tw .

Nie w iem  zresztą , czy tych kilka w y
p ad k ó w ,  o k tórych donieśli Moskowskim  
W iedomostiom  i n iektórym dziennikom p e 
te rsbursk im  ich korespondenci w arszaw scy , 
nie są preludium  preludiów. Są one s p o r a 
dyczne, przypuszczać przeto można, że n a 
stąpi po nich dłuższy lub krótszy  m om ent 
spokoju , k tóry  mógłby być dosyć długim, 
gdyby  nie policja, która drażni i przypomina 
Polakom  ucisk. To nie z g rupam i nihil istów, 
sp raw ców  zamachów, sp raw a .  To sp raw a  
z całą ludnością, w  której każdy osobnik 
jeden  drug iem u otuchy dodaje i jeden  d r u 
giego w sp ie ra .  My się nie po trzebujem y 
g rupow ać  i pouczać. G rupu je  nas k rzyw da 
narodow a ta k ,  że gdy  je d en  drugiem u 
w oczy popatrzym, w iem y o co chodzi, co 
myślimy i co czujemy. Nie tylko w iem y 
o tern w  W a rsza w ie ,  ale w  Polsce całej,  j a k  
d łu g a  i szeroka. Na tern to polega owa in- 
9’y ? a ! na którą się Moskale uskarżają  po 
p ism ach sw oich  i na wykorzenienie której 
w ysila ją  całą sw o ją  m ądrość  policyjną. P o 
lak  każdy je s t  in trygantem  w  kolebce. Dzi
w ić  się należy, że się oni tego nie domyślają .

Doszły nas tu  wiadom ości o złagodnieniu 
ucisku p rusk iego  w  Poznańskiem . Nie mia
łem  jeszcze  sposobności sprawdzić,  czy i
0 ile to p raw da.  J e s t  to je d n ak  rzecz m o
żliwa i, jeżeli rzecz ta nastąpiła , to zanie
pokoi ona Moskali srodze. Ucisk bowiem  
m osk iew sk i m odelow ał się w edle p rusk iego  
w  tej nadziei,  że  w e  dw ie — P ru s y  i Rossja  
— łatwiej i rychlej końca nam  dojadą. Tak 
zaś — pozostałaby jedna  R ossja ,  wodząca 
się za bary  z in trygą polską. Mogłaby i ona 
sfolgować, ale nie za sp raw ą  A leksandra  III, 
k tóry  w  w ytęp ien iu  polskości zaangażował 
sw o ją  cześć m onarszą  i swój rozum słaby 
Człek trochę od niego m ędrszy, może by vf  
to znalazł ja k ą  radę. Jem u je d n a k  nie pozę 
sta je  nic innego, ja k  chyba naś ladować «nie
zapomnianego » dziada sw ego , t. j .: umrzeć
1 zmianę sys tem u panow ania  zdać na syna 
Mikołaj mógł to zrobić, był bowiem odw aż
ny, a to — tchórz — śmierci się boi i za nic 
w  św iecie  nie zdecydow ałby się poświęcić 
żyeia dla dobra pańs tw a zwłaszcza, gdyby
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to dobro p rzedstaw iło  s ię  mu pod postacią  
u lg  Polakom . Odznacza go  upartość ośla —  
tego  s ię  w ięc  011 nie dopuści.  Jeżeli z j e g o  
nakazu tutejsi mandaryni w ykrzyw ia li  się  
do nas ła sk aw ie ,  to nie przekreślili naj ■ 
mniejszej k om y w  rozporządzeniach, m ają
cych na celu obdzierania nas ze w sz y s tk ie 
go ,  co nasze. A za U m nic s ię  dla nas na 
lże jsze  nie zmieni i zmienić nie m oże. Mo
skale  będą robili sw o je ,  my sw o je  i m oże  
w  końcu w yniknie  z tego ulga, którą sob ie  
sam i sp raw im y . Duch u nas budzić s ię  po
czyna — to fakt. W ia d om ośc ią  tą dzielę  s ię  
z w am i w  lej p ew n ośc i,  że  nie będzie  to dla 
w a s  w iad o m o ść  niem iła. Obok usiln ie  pro
pagow anej « zgod y  z lo sem *  i baw ien ia  się  
w  socjalizm —  oburzenie patrjotyczne.

X .  Y. Z.

W arszaw a, 2 8  kw ietn ia  1 8 9 1 .

P iszę  na prędce, ażeby w a s  zaw iadom ić o 
fakcie i zarazem za fakt ów  odpow iedzia lność  
zdjąć z sieb ie  —  z nas —  z W a r sz a w y  prze- 
dewszystkiern —  ze społeczeństw a naszego  
w  ogó ie .  Do~zła w a s  przez dzies ięć  dzienni
k ó w  ogłoszona protestacja przeciwko denon-  
cjacjom korespon. dzienników  M oskow skija  
W iedom osli i N ow oje W rem ia , tyczącym się  
skraplaniu am atorów  rossy jsk iego  teatru 
k w a sem  siarczanym i «proklainacyj » o o b -  
ch o d z ie 3 g o  maja. O w ą p ro te s ta c jęw z ięh śc ie  
za p ew n e  za artykuł, og łoszon y  z nakazu w ła 
dzy. Tak się  zrazu 1 nam w y d ało .  P rzy ję l iś 
m y przeto fac tu m  o w e  obojętnie ,  jak  przyj
m ujem y urzędow e o b w ieszczen ia ,  o dezw y ,  
sprawozdania , opisy  podróży następcy tronu, 
krytyki o grze  aktorów  trupy russkiej i 
w  o gó le  w szystk ie  tego rodzaju póloficjalne  
w ynurzenia , noszące  narzucone piętno; d o b 
ro w o ln o śc i* .  L ecz  szydło  z worka w ylazło .  
N ieste ty  — artykulik ó w  nie z nakazu, ale 
z narady w y d a w c ó w  dzieuników  polskich  
w  W a r s z a w ie  pojawił s ię  na szpaltach gazet.  
In ic jatyw ę w  tyin w zg lęd z ie  w zię ło  S ło w o . 
P au Godlew.-ki spros ił  przedstawicieli  prasy  
polskiej i na zebraniu przyniósł od ez w ę  g o 
tow ą . Na dzies ięc iu , d w óch  tylko zap ro tes
to w a ło ;  ci jednak ustąpili i ostatecznie r e 
dakcja pierwotna z m ałem i zmianami przy
ję tą  została. Odesłano do cenzury. Jankulo  
nie chciał tej rzeczy w z iąść  na s w o ją  o d p o 
w iedz ia lność  ; był z tein u H u r k i ; ten p ew n e  
p ow p row ad za ł modyfikacje i puścił z zastrze
żeniam i : 1° żeby od ezw a  nie figurowała  na 
czele  ale w e  środku pism a; 2° żeby pod nią 
podpisała s ię  redakcja, jako grem ium . Gdy  
s ię  w iadom ość  o tern po W a r sz a w ie  rozeszła, 
W a r sz a w a  zawrzała  z oburzenia . W y o b r a 
zić sobie nie potraficie w śc iek ło śc i  i smutku  
nad upodleniem  ludzkiem, jak ie  niektórych  
op anow ały .  W y stą p iła  w  całej ob rzyd liw o ś
ci s w o je j ,  «straż pożarna*, — w ystąpiła  bez 
potrzeby, przez proste am atorstw ozbabrania  
s ię .  P o  co im s ię  było tnięszać do tego ? —  
Cłiyba dla zadania prasie c iosu śm ierte lnego  
w  obec opinji publicznej. O ! podli. Gzy nie  
pojm ują oni tego, że  dzieci ich te czoła w y 
tarte obcazem  sw o im  napiętnują i w  twarz  
im pluną, jak  odszczep ieńcom  od w iary i 
p raw dy ? . .  Brać taką na barki sw o je  o d p o 
w ie d z ia ln o ś ć ! . .  Czy to cynizm ? — czyzn ik -  
czem m en ie  n iew oln icze?  — czy odw aga  c y 
w i l n a ? . .  N iech  kto tę zagadkę rozw iąże .  
Bądź co bądź, prasa w a rsza w sk a  lą p ro le s -  
tacją w y sta w iła  sobie św ia d ectw o  fatalne.  
O  prasa w arsza w sk a  ! Dziś ona mmej jes t  
w arta od tej ścierki, którą s ię  w sze lk ie  b ło 
to obciera.

Dałem fo lgę  oburzeniu , które nie je s t  w y 
łącznie inojem. P odzie la  j e  w ięk szo ść  m ie sz 

k ańców  W a r sz a w y  —  w iększość , powtarzam,  
ze w szech  strón bow iem  o uszy odbijają s ię  
mi w y ra zy :  « podli ! kto ich za język  c ią g 
nął?! !» Prasa s ię  w yskok iem  tym zbabrała i 
dow iodła ,  że  nie j e s t  opinji publicznej w y r a 
zem . N ieste ty  ! —  i być nią nie m oże, na j
przód p rzed ew szystk iem  dla tego ,  że  czuw a  
nad nią cenzura, która usi łuje  opinję  pu b
liczną fabrykow ać w edle  potrzeb i w id o k ó w  
rządu. Cenzura nie pozwala i nakazuje —  nie 
poziva la  na w y p ow ia d an ie  tych uczuć i idei,  
które sp o łeczn ość  w  łonie sw o im  piastuje ; 
nakazu je  w y p o w ia d a ć  uczucia i ideje w ręcz  
przeciwne. P om iędzy  dw iem a temi sk ra j
nościami istnieje  średnia proporcjonalna —  
gru n tn eu tra ln y : nauki, literatura, sztuki pię
kne. S po łeczn ość  nasza doskonale s ię  na tein 
rozuini; rozumi trudne położenie,  w  jakim  
się znajduje prasa i uw zględnia  jej m i lc ze 
nie. W  takim razie: le silence est d'or. Jakież  
licho ukąsiło pana G od lew sk ieg o?

Rzeczą je s t  pew ną, że teraz w szystk ie ,  
w  prasie polskiej pod zaborem austrjackim  
i pruskim, poruszone zostaną sprężyny, c e 
lem przedstawienia  kroku p. G od lew sk iego  
w  św ie t le  mądrości stanu. R ozpalrzyż s ię  
w  mądrości onej. Złożyły s ię  11a nią d w ie  pod
niety : s ta ń czy k o - telimenizm — S ło w o  j e s t  
w arsza w sk im  Czasem, organem « zgod y  z lo
se m * ,  rzecznikiem « uiedrażnienia*; powtóre  
— n iew oln icze  upodleuie. O podniecie  pier  
w szej  nie ma co s ię  rozp isyw ać .  Jest to prze
konanie — błędne, ale przekonanie. P rzek o 
nania s ię  uw zględniają  takie naw et, które  
na szacunek nie zasługują . Ale —  n ie w o ln i
cze u p od len ie? . . deptanie własnej go tności  
człow ieczej ? . .  co to jest? ..  I ono w praw dzie  
w  barw ę przekonania s ię  ubiera, ale takiego,  
które je s t  <. psu zasługą,^dla cz łow ieka  g rz e 
c h em * .  Grzeoh óWffcdaWab-y on je s t  za takt 
polityczny, za fortel, polegający na tem w y r a 
chow aniu  niby, że  za pomocą płaszczenia s ię  
przed władzą usypia s ięczu jn o ść  w roga . Baj
ki! P rzy p u śc iw szy  atoli,  że usypianie o w e  
osięga  s ię  w  p ew nym  stopniu, to za tą k o 
rzyścią iść musi szkoda, dotykająca g łęboko  
etykę narodow ą Płaszczenie  się n iew olnicze  
wnaturza s ię ,  wprawia społeczeństw o do ob
roży, że w  końcu kąsać będzie « r ę k ę ,  co ją  
targa ». Że też s ię  ci panow ie  nad tein nie za
stanowili ! N iech  sobie będą stańczykami czy  
telimeńczy kami, ale niech zd o byw ać się  umie
ją  na milczenie w  momentach, kiedy duch na
rodow y uczuw a potrzebę dania znać o sobie.

X .  Y. Z.

K raków , 15  m aja  1 8 9 1 .
Przebrzmiały na razie ju ż  echa w iek o 

pom n ego  obcłiodu setnej roczn icy  K on sty 
tucji 3 go  maja i dziś m ożem y z całą trzeź
w ośc ią  i spokojem  ocenić znaczenie tego  
aktu w ie lk iego .  W rażenie , jak ie  na całem  
sp o łeczeń stw ie  naszem w y w a r ły  dnie n ie 
d aw no  m in io n e ,  tak j e s t  potężne, tak do 
krw i 1 kości przejm ujące, że  śm ia ło  p o w ie 
dzieć możną, iż obchód ca ły ,  pomimo naj
rozmaitszy* h przeszkód rządu zaborczego ,  
taką miał św ie tn o ść  i takie rozmiary, na 
jak ie  stać naród, który pom im o stuletniej  
ciężkiej n iew oli  nie stracił na szczęśc ie  p o 
czucia i dążenia do odzyskania bytu politycz
nie n iepod leg łego .

Nie p om og ły  zakazy rządu austrjackiego,  
ani tych, którzy stopy je g o  liżą. N am iestn ik  
Badeni wraz z cafą storą lokajstw a, b e z 
si lnym  s ię  okazał, zresztą nikt na n iego  
oglądać s ię  me uważał za s to so w n e .  Dojrza
ło ść  polityczna, objawiająca s ię  wśród  
w szystk ich  w arstw  spo łeczeń stw a  bez w y 
jątku, o d w ag a  cyw iln a ,  której d ow od y  za j

przykładem stolicy kraju daw ane w  naj
mniejszym  zakątku dzielnicy naszej, za s łu 
gują  na szczere uznanie, szczerą radością  
przejąć muszą serce każdego, kto s ię  nie 
zaraził konstytucyjną trucizną austrjacką.  
A p ierw sze  m ie jsce  n iew ątp liw ie  L w ó w  tu 
zająć musi i lw o w sc y  adw okaci,  którzy  
p ierw si  wydali hasło i do końca sam ego  
kierowali moralnie obchodem w całym kraju.

Niemniej św ie tn ie ,  choć w  m niejszych  
nieco rozmiarach, obcho Izd Kraków  setną  
rocznicę konstytucji . W y ją tk o w e  stosunki,  
w j a k ic h s i ę  m ia s to n a s z e z  pow odu sz c z e g ó l
nej opieki nad niein rządu i stańczyków  
znajduje, tam ow ały  kom itetow i każdy krok.  
P om im o jednak w szy s tk  ch przeszkód, śród 
których ^szlachetna denu n cjacja*  Czasu  
i K u ryera  t. z w .  Kolskiego , nie małą o d e -  
gryw uła  rolę, i u nas obcłiód w spania ły  był,  
szczególn ie  ze w zg lęd u  na nadzwyczaj liczny  
w spółudzia ł w  nim w łośc ian ,  których do ty
siąca na to św ięto  narodow e przybyło.

U roczystość  trwała u nas przez d w a  dni, 
t. j .  2 i 3 maja. Całe miasto przystrojone  
było św iąteczn ie .  Na domach p o w iew a ły  
ch orągw ie  o barw ach narodow ych  lub m ie j 
skich, zw ie sza ły  s ię  festony z zieleni, d y 
w any  i portrety g łó w n y ch  tw ó rców  Kon
stytucji .  Najokazalej przedstawiał s ię  lokal 
N o w ej P e fo rm y . Kilka tylko w  całem m ie
ście  kamienic, w ła sn o ść  m agnackich potom
k ó w  T argow iczan , odznaczało s ię  n iem ą.. .  
żałobą. U roczyste n a b ożeń -tw o  odpraw ione  
przez kardynała D u n ajew sk iego  w  katedrze  
na W a w e lu  2go  maja, było początkiem o b 
chodu. Kośció ł cały napełniony był po brze
g i .  Akademicka straż h onorow a strzpgła  
porządku. P od cza s  nabożeństwa piękne ka
zanie w y p o w ied z ia ł  rektor P ijarów  ks. Chro-  
m eeki.  P o  nabożeństw ie  z kilkutysięcznej  
piersi zabrzmiały pieśni narodow e. Naród  
cały ubrany po św iątecznem u. P an ie  w  kon- 
tuszach i krakuskach, m n óstw o  czatnar, bar
dzo w ie le  bogatych strojów  narodow ych.

Zachowanie  s ię  kardynała D unajew skiego ,  
ze  w zg lę d u  na rów n oczesn e  nagłe « zacho
ro w a n ie*  arcybiskupa lw o w s k ie g o  M oraw
sk ieg o  i b iskupa P u zyny , z a s łu g u je  na uzna
nie. Inna rzecz, czy szczera intencja p o w o 
d o w a ła  kardynałem , czy raczej to, że  nagle  
znalazł s ię  w  położeniu bez w yjśc ia  1 p o -  
prostu zm uszony był ce lebr ow ać  nab ożeń
stw o .  W  każdym razie podnieść  należy, że 
kardynał w  tym dniu —  nie za ch o ro w a ł!

W iecz o rem  dnia tego grano w  teatrze na
bitym publicznością « Trzeci M aja* Kra
sz e w sk ie g o ,  a ró w n ocześn ie  nie mniej liczna 
publiczność uczestn iczyła  w  obchodzie ,  
urządzonym w  sali « S o k o ła * .  P odn iosłem ,  
p raw d ziw ie  natchnionem p rzem ów ien iem ,  
poseł dr. A snyk  porw ał tu słuchaczy. P o se ł  
dr. A gust S o k o łow sk i  w y g ło s i ł  odczyt o kon
stytucji .  Nastąpiły  śp iew y ,  dek lam acje  i. 
produkcje instrumentalne, które dopełniły  
całośc i.

Zaświtał dzień 3oi maja. Ze św item  o d e 
grała « Harmonia » k rak ow sk a  po g łó w n y c h  
ulicach miasta rzeźką pobudkę. P rzez cały  
dzień brzmiały co chw ila  hajnały z w ieży  
kościoła  Maryackiego dźw ięk am i pieśni pol
skich. T ysiące  m ieszk a ń ców  w y le g ły  na 
ulice. W sz y s tk o  ubrane po św ią tecznem u .  
Na każdej twarzy znać zainteresow anie , za
d ow o len ie ,  radość i zapał. W sz y s tk ie  sk lepy  
pozam ykane. Co krok spotyka s ię  barwne  
sukm any w ie jsk ie .  W e  w szy stk ich  k o śc io 
łach odprawiają  s ię  nabożeństwa uroczyste,  
dziękczynne.

O godz. 1 le j  przed południem odbyło s ię  
p o św ię cen ie  n o w o  zawiązanej j Gw ia z d y * ,  
s tow arzyszen ia  m łodzieży  rękodzie lu iozej.
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Uroczystość ta w związku z se tną rocznicą 
wiekopomnej konstytucji w ypad ła  podn io 
śle. P rzem aw iali  w  duchu praw dziw ie  pa- 
trjotycznym posłowie Asnyk, W e ig e l  i mło
dzież rzemieślnicza.

W  samo południe kilkuset włościan zgro
madziło się przed Sukiennicami i podążyło 
za  członkami komitetu na w ys taw ę  obrazu 
Matejki na pam iątkę konstytucji u tw o
rzonego. Członkowie komitetu objaśniają 
szczegóły obrazu. Na obliczach włościan 
ry su je  się zadowolenie ; znać że rozumieją 
dobrze znaczenie chwili dziejowej.

Po południu tegoż dnia odbywa się przed
stawienie dla ludu w  teatrze. Do tysiąca 
włościan  pomieściło się. G ra ją  « Kościuszkę 
pod Racławicami ». Sztuka nie chybiająca 
n igdy w rażenia ogrom nego. Tu zapał w ło 
ścian doszedł zenitu. Okrzykom gorącym 
w ydaw anym  na cześć Ojczyzny i n ieśm ier
telnego Naczelnika, nie było końca. Chwila 
w strząsająca  każdego do głębi. P rzy  k aż
dym w ażniejszym  ustępie chłopi z miejsc 
swoich pow stają . Podczas  przedstawienia 
komitet rozdał między włościan kilkaset 
książeczek, rycin i medalików pam iątko
w ych.

Z teatru ruszy ł pochód cały ku sali S t rz e 
leckiej na wieczorek. Setki ludzi, nie mogąc 
zna leść już  miejsca w  sali, zajęły okna i stać 
m usia ły  w  ogrodzie s trze leck im . Obchód 
zagaił patrjotycznern przem ówieniem  poseł 
dr.  W eige l.  P o ryw ający  był odczyt Danie- 
ilaka, akadem ika lwowskiego. Nastąpiła część 
m uzykalno-deklam acyjna .  Chór « Sokoła » 
w  strojach sokolich dziarsko śp iew ał.  Okla
skom nie było końca.

Obchód cały zakończył się ogólną ilumi
nacją w  mieście. W  najuboższych, w  na j
nędzniejszych chatkach świeciły się ło jówki 
bodaj.  Tylko pałace kilku m agnackich n a 
jem ników  rządow ych odznaczały się eg ip -  
skierri w  oknach ciemnościami. W y ra źn a  ta 
p row okacja  spowodowała , że szyby w  ok
nach tych kamienic z brzękiem leci-ły jedna  
po d rugie j ,  i że młodzież przechodząc śp ie
w ała  « O cześć w am panow ie m a g n a c i* .

Mógłbym zakończyć suche to notowanie 
szczegółów  obchodu, bo opisyw ać w ra ż e 
nie, jak ie  cały obchód sp raw ił ,  byłoby nad 
siły nasze. Słów nie ma na opisanie w raże
nia tego. Tak było wielkie, tak prze jm ujące 
do głębi. W idok  zwłaszcza ludu polskiego, 
tego serdecznego, siermiężnego ludu nasze
go, k tóry  bez zachęty, bez w ezw ań  tak licz
nie staw ił się na obchodzie, z takiem zrozu
mieniem w nim uczestniczył, napełnić m u
siał otuchą każdego, o przyszłość lepszą 
narodu dbałego Polaka .  Zaiste, nie je s t  tak 
i l e  jeszcze u nas, kiedy lud nasz na p ra w 
dziwe tortury moralne w ystaw iony, przez 
rząd zaborczy i podłych popleczników jego 
ciągle aus tr jackun  ja d em  truty, przecież 
nieskażone zachow uje  serce  i w  narodowej 
p raw dziw ie  oświacie coraz wyżej się wznosi, 
l u  lud sam dał dowód, że umnie odróżnić 
konstytucję polską od narzuconej,  jezuickiej 
niby konstytucji aus trjack ie j .  Dodać należy, 
że  Stańczycy, wiem  to z pew nych  ź róde ł’, 
umyślnie rozpuścili między niższymi w  m ie
ście w ars tw am i pogłoskę, że obchód ten 
poświęcony je s t  rocznicy nadania k o n s ty 
tucji aus trjack ie j .  Oto patrjo tyczne dzia ła
nie « straży pożarnej ! » Fakt ten nie w y 
m aga  chyba k o m e n ta rz y !

Nakouiec niech mi wolno s łow am i kilko
ma choćby podnieść zachowanie się m ło
dzieży gimnazjalnej i szkół średnich w ogóle 
w  K rakow ie podczas obchodu. Pon iew aż  
R ada szkolna k ra jow a ,  której przewodniczy 
obecnie znany najem nik aus trjack i  były pro

fesor B lbrzyński, zakazała młodzieży uczest
niczyć w nabożeństwie na W a w e lu  i sku t
kiem tego młodzież podów czas w  szkole 
siedzieć musiała, studenci urządzili sobie 
na w łasną  rękę tego dnia o g a l z .  7ej rano 
nabożeństwo uroczyste w  kościele P i ja rów . 
Tyle ich się s tawiło na nabożeństwo, że nie 
mogąc pomieścić się w  kościele, na ulicy 
przed św iątynią stać musieli. W  niedzielę 
zaś, t. j .  3go maja, połączyli się studenci 
wszystkich średnich szkół k rakow sk ich  i 
w  ja k  największym  porządku, w  liczbie 
przeszło 2ch tysięcy, ugrupowani w  cz w ó r
ki, przystrojeni w  przeważnej części k r a 
kuskami i kokardam i am arantowo-bia łemi, 
od godziny 6ej z rana do połnocy, z małemi 
przerw am i,  dzień cały chodzili po głównych 
ulicach miasta , śp iew ając  przytein pieśni 
narodow e i za trzymując się po placach i 
m iejscach, szczególne znaczenie dla obchodu 
m ających Tak t-żzatrzym yw ali  się na cm en
tarzu kuło g robów  zasłużonych Ojczyźnie 
mężów, koło pomnika Ręjiana na ni. Ronto
w ej,  koło « drzewa w olności*, zasadzonego 
w  r. 1791 na plantach i koło kamienia K o
ściuszki w  rynku. Tu stając, z odkrytemi 
głowam i intonowali pieśń patrjotyczną. p o 
czerń szli dalej odbyw ając  swój « pochód 
narodowy®. U pomnika Rejtana złożyła taż 
dziarska młodzież w spaniały  wieniec. A ja k  
dzielnie się spisali, wystarczy mały szczegół. 
P rzechodząc ulicę S ław kow ską , zatrzymał 
się cały ten pochód koło domu, należącego 
do k u ę c ia  S anguszk i,  obecnie m arszałka 
k ra jow ego .  Tu zwieszała się jedyna  w  ca- 
łern mieście chorągiew  brudna, czarno-żółta. 
Sześciu delegatów studenckich udało się do 
zarządcy dom u energicznie żądając zwinię
cia chorągwi.  Gdy tego zrobić me chciano, 
podniosła młodzież krzyk tak piekielny, że 
po k ilkunastu m inutach phorąg iew  po»voli 
zwijać poczęto, aż w< eszcie całkiem ją  c o 
fnięto. Dokonawszy tego, młodzież w e wzo
row ym  porządku odbywała dalej sw ój po 
chód. A taki m ars  Widn ał na czołach ch ło
paków, którzy się nie wahali na głów nych 
ulicach miasta w biały dzień śpiew ać ch ó 
rem  « Jeszcze P olska nie zginęła®, że nawet 
policja k rakow ska  me śmiała in te rw en io 
wać. Szczegół ten niech będzie dowodem, 
j a k  usposobioną je s t  młodzież nasza, ta mło
dzież, do której przyszłość należy.

W  całym k ra ju  obchód pozostawił ślady 
niezatarte. Między inn-mi pojawiło się także 
m nóstw o dziełek popularnych, które r o z 
rzucone między ludem, zadanie sw oje  spe ł
nić pow inny. Komitet k rakow ski założył 
w  tę se tną rocznicę konstytucji także pod
w alinę  dla t. zw . * zw iązku szkolnego », t. j .  
tow arzys tw a, które ma na celu popierać 
oświatę ludu wszystkimi możliwymi sp o 
sobami. T ow arzystw o takie w  stosunkach 
naszych bardzo je s t  pożądane, a pow stanie 
i rozpocznie działalność sw oją  niedługo, j a k  
tylko namiestnictwo zatwierdzi wysłane już 
s tatuty. T rw ały  to będzie pomnik minionego 
obchodu, dla "tego o nim z naciskiem i na 
zasługę komitetu k rakow skiego  w spom nieć 
uw ażałem  za stosowne.

Z a w i s z a .

P asskany (R um uniaJ, 11 m aja 91 r.
W e  wtorek, 5 b. m., trzechkro tne salwy 

moździerzowe dały znak tu ts jszym P olakom , 
że rozpoczyna się uroczysty  obchód 3go 
maja.

O godzinie 9ej rano chór m ie jscow y, pod 
kierunkiem  przybyłego z Botuszan p. W ł o 
dzimierza Milera, zain tynował « Boże, coś 
Polskę ». W  śpiewach i w  ogóle w obchodzie

brali udział także p. Krzemieniecki z Fo łty-  
szan i kuzynka je g o  panna Dyonizja, która 
bawiąc od parę  tygodni na obczyźnie u s w e 
go w uja ,  uprosiła go, aby pozwolił u c z e s t 
niczyć je j  w  narodow ej uroczystości. N abo
żeństw o odpraw ił nasz proboszcz ks. Leja, 
i bardzo pięknie przem ówił do zebranych, 
poczem zaintonował «Te Deum®, a chór z a 
kończył nabożeństwo pieśnią «Z dymem po
żarów  ». P o  nabożeństw ie w szyscy  rodacy 
zgromadzili się w lokalu Czytelni polskiej,  
gdzie ich powita ł prezes Czernelecki gorącą 
przem ow ą. Pon iew aż  to była zarazem nasza 
W ie lkanoc  (wedle s tarego kalendarza tutaj 
obchodzona), przeto ks. Leja poświęci! św ię 
cone, które Czytelnia od sw ego założenia 
corocznie obchodzi.

Po święconem rozpoczęliśmy właściwTy 
obchód rocznicy. P re ze s  Czytelni wygłosił 
odpowiedni odczyt, poczem odczytano spis  
nadesłanych listów i te legram ów, oto: Pan  
W łodzim ierz  Miler delegat i sekre tarz  Czy
telni Polskiej w  B ituszanach, odczyt d  p ię 
knie napisane posłanie o 1 braci z Botuszan, 
następnie P rezes  Czernelecki przeczytał list 
p. Zygmunta Ludom ira z Zabłoto wa. List ten, 
pełen patriotycznych myśli,  sp raw ił  na obec
nych głębokie w rażenie.  Autorowi należy się 
uznanie, iż krzepi ducha ziomków sw ych  na 
obczyźnie. Dalej odczytano pismo od ozł in
ka honorow ego A. Turlińskiego z Ickan, oraz 
te leg ram y: od Muzeum w R appersw y lu  i 
Młodzieży Polskiej w  Zurychu, od członka 
honorow ego, redak to ra  p. Kołakowskiego 
zG zern iow iec ,od  prezesa Czytelni Botuszań- 
skiej Dra Izaka, od p. Hipolita Dobrzańskie
go z Botuszan, wreszcie od p. Jakóba, człon
ka naszego z Romań. Odśpiewano następnie 
« Jeszcze Polska nie zginęła, póki my ży je 
m y* i w śród  ogólnego zapału odsłonięto o b 
raz, p rzedstaw iający Konstytucję 3go maja. 
Zakończono znanym m azurkiem 3go utaja : 
« W ita j m ajow a ju trz  m k o !

W ieczorem  tegoż dnia iluminowano w szy s
tkie okna tutejszej Czytelni. Zebrała się zno
wu Polonia, a P rezes  T ow arzys tw a  w y g ło 
sił odczyt i rozdał pomiędzy zgrom adzonych 
książeczki o Konstytucji, które nabyliśmy od 
« Macierzy P o lsk ie j* .

P rzem ów ienia  patrjo tyczne i śp iew y naro
dow e zakończyły ten wielki dzień naszego 
ś w ię t a .

Zasyłamy nasze bratersk ie  pozdrowienia 
i zos ta ję  za Czytelnię

z poważaniem
C z e r n e l e c k i, p r e z e s .

T royes , 2 5  m aja  1891.
Kółko Polskie , sk ładające « T ow arzystwo 

Szym ona K onarskiego » w  Troyes, przejęte 
uczuciem patrjotycznern i wdzięcznością dla 
au to rów  i obrońców  Konstytucji 3go maja, 
obchodziło (ze względów  usposobień tu te j
szej publiczności zupełnie przyjaznej Mo
skalom a tein sam em  obojętnej dla nas) 
rocznicę tej pamiętnej w  dziejach naszej 
daty w  sposób zupełnie prywatny i fami
lijny, kontentując się malutką konferencją 
h is to ryczną i odczytami patrjotycznymi, a 
w ieczorem skrom ną biesiadą.

Chcąc zachow ać miłą pam iątkę z dnia te 
go, poszliśmy wszyscy  razem  fotografować 
się w  grupie.  Fotograf,  k tóry  je s t  n iszym 
rodakiem, ozdobiwszy swój salon godłami 
narodow em i,  uskutecznił tę g rupę  naszą 
(złożoną z 17 tu osób) w  sposób wvsmienity .

W. B.
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P a ry  i ,  kwiecień 189 1 .

P .  N e m o .

P .  Nemo je s t  historykiem, poetą, ale p rze
ważnie w iernym  korespondentem  z Paryża  
petersbursk iego  K ra ju . K ra j zaś, ja k  w szys t
kim wiadomo, to coś w  guście polskiego 
Fanaru  w  stolicy moskiewskiej.

P. Nemo najw ięcej ,  jeżeli nie wyłącznie, 
byw a  w  wielkich domach polskich i fran- 
cuzkich P a r y ż a ; po za tem high life  św ia t 
dla niego czczy i głupi. Tam  więc tylko 
obserw uje ,  ztamtąd czerpie sw oje  natchnie
nie. Przepraszam , dla uzupełnienia p raw d y  
dodać muszę, że d rugiem  źródłem, bardzo 
także ważnem , natchnienia p. Nemo s ą . . .  
bulw ary.

Tak natchniony p. Nemo zapełnia p e r jo -  
dycznie gościnne lamy K raju  sw o ją  pół 
m entorską pól sarkastyczną prozą. P isze  
o polityce, o literaturze, o sztuce francuz- 
k ie j , a naw et o naszej em igracji .  Mówiąc
0 F ranc j i  i F rancuzach , naś laduje widocznie 
Figaro  i rw ie  się do bu lw arow ego  dow cipu. 
Każdy fakt polityczny mniej w ięcej don io 
sły, każda sz tuka teatralna, każda książka 
now a z której zdaje sp raw ę ,  je s t  dla niego 
tematem na żarty  i żarciki. Głębokiej k r y 
tyki tam nie ma, j e s t  tylko ciężki hum our 
albo lekkie dow cipkowanie.

Mniejsza o to kiedy idzie o czysto francuz- 
kie rzeczy. Ale z tego bu lw arow o-sa lono-  
wego obserw ato rium  p. Nemo ma pretensję  
sądzić em igrację  polską i w y d aw ać  o niej 
wyroki.  Gdyby przynajmniej sąd ten był 
wygłoszony poważnem i słowy ! Gdzie tam ! 
P . Nemo bynajmniej się o to nie troszczy.
1 tu sobie d rw i ciągle i dow cipkuje .  P r z e 
kłada dowcip nad rozum, bawi się  w humo- 
rystykę,  nie raz m u s i  żałować że język  pol
ski nie cierpi g ry  s łów  zwanej calembour. 
Dopieroby sobie pozwolił,  dopieroby n a 
szpikował biedną naszą em igrację  strzałami 
sw ego n iezrów nanego d o w c ip u !

Nie wiem  już  jak i  zagorzały w róg  naszej 
em igracji nazwał j ą  s ic zą  kozacką,. P . Nemo 
jeszcze nie znalazł nowej definicji. Z u p r a 
gnieniem na nią czekamy, bo j ą  h istorja 
niezawodnie zanotuje i przekaże potom
ności.

Tymczasem p. Nemo śm ieje się i szydzi. 
W  zeszłym roku, czy dw a lata temu, z po - 
wodu babku  urządzonego przez s tuden tów  
naszych zauważył że, przy w yjśc iu ,  trudno 
m u było znaleść swój paletot i swój k a p e 
lusz, tak mało było ładu w  organizacji.  
K i ao s tudenci nasi do niczego nie zdatni.

P rz e d  kilku tygodniami p. Nemo ogłosił 
urb i et orbi, że Tow. h is to ry czn o - l i te rac k ie  
o d d a je  swój m ajątek  A k a d e m ji  U m iejętno
ści w  K rakow ie.  E rg o  e m ig ra c ja  l ikwiduje.

W  nrze 6tym K raju  (1891 r.) uwz.ął się 
w reszcie  na p rasę  em ig racy jną ,  i pisze 
między innemi że Wolne P . S łow o  wychodzi 
od kilku tygodni. P an  Nemo bardzo źle p o 
inform owany; albowiem wiadomo w s z y s t 
kim, że czasopismo to, pod zmienionym tytu
łem, wychodzi regu la rn ie  co d w a  tygodnie 
od lat dziesięciu. Biblioteka polska przy 
quai d 'O rleans,  6, posiada cały zbiór tego 
organu , o czem sz. koresponden t sam p r z e 
konać się może. Dalej p. Nemo tak się o d 
zyw a :

« Oba organy (drugi o rgan to pismo so -  
cjakie Pobudka) odznaczają się, albo p rzy
najm niej odznaczały się, dotąd, (bo i w tym 
względzie wolno spodziewać się zmiany), 
w spólną i osobliwą nienawiścią dla «Kraju» 
w ogólności, a w  szczególności dla paryz-  
kiego korespondenta tego pisma. Najwięcej 
zresztą stalą cechą tej p rasy  j e s t  w ieczys ty

stan uzbrojenia przeciwko komuś, czy cze
m u ś ;  inożnaby sądzić; że przeciwko całemu 
św iatu .  — Nie pomyślałem dotąd o odp ie ra
niu tych zaczepek, bądź osobistych, bądź 
ogól niej szych. Boże ! nikt mnie nie posądzi 
i teraz o polemiczne intencje. Jeżeli p o ru 
szyłem tę m ętną wodę, to dla tego, że znam 
oddaw na źródło, z którego ona w ypływ a,  i, 
kiedy spojrzę na dno, nie gn iew  mnie b ie 
rze, ale żal serdeczny. Złości tam nie widzę, 
dalibóg ; gorycz chyba, ale jakże  tłómaczącą 
się łatwo ! — dużo młodości przy tem, albo, 
co gorsza, dzieciństwo przy siwych gło
w ach  ; nakoniec ciasność poglądów, s p o 
w odow aną w arunkam i życia, zamykającemi 
horyzont, i w  parze idącą, niezmierną, kolo
salną n a iw n o ś ć .—  Gdybyście mogli, skoro 
los w as  zaw iódł tu do P aryża ,  rozejrzeć się 
raz po lem w ielkiem mieście i z tego w ie l
kiego miasta  po szerokim świecie, i dojść 
do św iadomości tego, ile w  rzeczywistości 
na nim zabieracie miejsca. »

P. Nemo słusznie u trzym uje, że em igracja  
nienawidzi telim enizm u  i telimeńczyków : 
mogę m u zaręczyć, że w  tym względzie n a 
w et żadnej « zmiany spodziewać się nie 
wolno ». Przecież bez tej serdecznej nie
nawiści em igracja  nasza nie miałaby racji 
bytu. P raw dz iw i emigranci (bo je s t  dużo 
pseudo-em igran tów ) walczyli,  zdaje  mi się, 
za Ojczyznę przeciwko Moskwie. A więc 
z Moskalami w  układy jak ieś  wchodzić, do 
Moskali się uśmiechać, politykować z nimi 
nie mogą i nie chcą. Na tym gruncie  nie- 
przeblaganej nienawiści w iernie stoimy i 
zaw sze stać b ęd z ie m y ; tej idei niepokalanej 
miłości Ojczyzny bronimy piórem i czynem, 
jak  możemy, po sw ojem u, w duchu  dem o
kratycznym, z małemi zasobami, bo jes teśm y 
biedni, bez pomocy naszych już  skosm opo- 
li tyzowanych po Większej części m agnatów  
ale szczerze i w ytrw ale ,  j a k  nam sumienie 
i serce nakazuje. P . Nemo nazyw a to « m ę 
tną w odą i kolosalną naiwnością ». My n a 
zywamy to poprostu  patrjotyzmem.

W idoczn ie  p. Nemo inaczej pojmuje p a -  
trjotyzm, stosownie do nowych jak ichś  za 
pa tryw ań ,  a zapatryw anie  jego  Moskale 
streścili jednym  wyrazem : prym iren je . My 
o p ry m iren ju  słyszeć nie chcemy. Jeżeli się 
mylimy, to do śmierci mylić się będziemy, 
a żółciowa krytyka pana Nemo z pewnością 
nas nie przekona i nie nawróci.

P ogard liw ego żalu pana Nemo em igracja  
nie potrzebuje. I owszem, on je s t  godzien 
naszego politowania. Pocóż zresztą tak nas 
gryzie  i szarpie, kiedy sam przyznaje że na 
św iecie male bardzo za jm ujem y miejsce. 
Niechże się p. Neino sam  obejrzy i zda sobie 
sp raw ę  z tego, ile on sam za jm uje  miejsca, 
nie powiem  już  na św iecie , ale na em i-  
g r a c j i . . .

W  jednym  z ostatnich num erów  K raju  
uwziął się p. Nemo już  nie na całą e m ig ra 
cję, ale na niektóre osoby i to na — kobiety. 
Z pow odu urządzonych przez kilka ar tystek  
naszych koncertów  na cele dobroczynne, 
u trzym uje ,  że żadna z nich nic ma n a jm n ie j
szego tuleniu, pomimo że nazwiska przez 
niego zacytowano znane są w szystk im  
w  świecie artystycznym. Na tem nie dosyć: 
w  sposób jezuitycki p. Nemo daje do zrozu
mienia, że ow e koncerty są tylko źle ukrytą 
żebran iną .  Czy się godzi tak brutaln ie szka
lować Polki,  które rzetelną i pełną u z n a n e 
go talentu pracą zarabia ją  na kaw ałek  Chle
b a?  Niechaj uczciwi ludzi osądzą takie p o 
stępowanie.,

Quand iii ont trop d ’esprit les enfants  
vivent peu. Może się to i do osób dojrzałych 
zastosować. Ogrom ny dowcip z żółcią zmię-

szany bardzo je s t  szkodliwy. Niechaj pan 
Nemo o tem  nie zapomina! V ehax.

Dnia 13 kw ietnia 1891  (1).
W spraw ie  ko respondenc ji z P io trk o w a , zam ieszczo

nej w  nrze z d. 15 m arca «W . P . S łow a ».

a U paść może i naród wielki, ginie tylko 
nikczemny » — są  to święte, niezaprzeczone 
s łow a .

Lecz ja k  mylnie i fałszywie są one zas to 
sow ane w  kw es t j i  należenia pewnej liczby 
Po laków  do t. z. « Obszczestwiennawo sobra- 
n ja » w  P io trkow ie .  Trzeba bliżej znać s to 
sunki w  Królestw ie ,  trzeba sam em u odczuć 
despotyzm i ty raństwo rossyjskiego rządu, 
jego  pastwienie się nad zależnym od niego 
zgnębionym narodem , by módz zrozumieć 
opłakane położenie P o laków , bezpośrednio 
od rządu zależnych.

W a m ,  Polakom  w  Paryżu ,  niczem n ie 
ograniczonym  w sw ych  wolnościach, o d d a 
lonym o se tk i mil od rossyjskiego knuta, 
m ogącym  sobie drw ić  ze wszystkich  n ie 
ludzkich nadużyć rossy jsk iego  rządu, nie 
dziwię się, iż w ydaliście sąd potępienia na 
tę g a rs tk ę  P o laków , patrząc na tę sp raw ę  
z Paryża ,  z w aszego punktu  widzenia,

Lecz jak  m ógł coś podobrego  pisać o nich 
au or l is tu  z P io trkow a,  zrozumieć nie m ogę 1

Niech wolno mi będzie, jako  obeznane
mu dobrze ze s tosunkam i w Królestw ie , a 
szczególnie w  Piotrkowie, podnieść w tem 
m ie jscu  głos w  tej spraw ie  i s tanąć w  o b r o 
nie tak n iewinnie spo tw arzonych  mych 
ziomków.

W ia d o m ą  je s t  rzeczą, w  jakiej zależności 
są rossy jscy  urzędnicy od swych zw ierzchn i
ków. N ajm niejsze sprzeciw ianie się z ich 
strony, lub poprostu  okazanie najm nie jszego 
niezadowolenia wobec rozkazow i propozy- 
cyj sw ego  zwierzchnika,  pociąga za sobą 
prawie zaw sze  niechybne usunięcie ze służ
by, a częściej i gorsze nas tępstw a. U rzęd 
nik, zaskoczony przez sw ego  zwierzchnika 
z propozycją należenia do jak ie jś  instytucji, 
lub wyrażenia  « uczuć w iernopoddańczych 
i sw ej niewysłowionej uciechy» z powodu 
« cudow nego ocalenia cara » ( jak  to miato 
m iejsce przed dw om a laty), niema w pros t  
możności niezadośćuczynienia życzeniom 
(czytaj : żądaniom) sw ego zwierzchnika.  
W  raz ie  okazania najmniejszej niechęci 
z je g o  s trony ,  może napew no spodziewać 
się sw ej zguby.

Co m a odpowiedzieć uczen-P o lak ,  ten 
męczennik w  imię nauki,  nieumiejący dać 
dostatecznej odpowiedzi z geografji  R o s -  
sji, podczas odw iedzenia gim nazjum  przez 
A puchtina ,  gdy  ten, pionier russyfikacji, 
m ówi m u : * S t y  dno russkomu czełowieku nie 
zn a t’ sw ojej otieczestwiennoj g e o g r a fji! * 
(wstyd dla <t R o ss jan in as  nie umieć swej 
ojczystej g e o g r a f j i !) Czy ośmieli się w ten 
sposób zagadnięty  uczeń zaprzeczyć Apuch- 
tinowi, iż nie je s t  on « R ossjan inem  », lecz 
Polakiem , co było by podiug  p m ó w A p u c h -  
tinów et consories równoznacznein z tein, że 
je s t  nihilistą, socjalistą, te .ro rys tą  e tc .?  
O dpow iada zw ykle  w  takich razach na b e z 
czelne s łow a takich A puch tinów  milczeniem 
pogardy  i n ienawiści,  w idząc sw ą  niemoc 
i bezbronność,  lecz czując zarazem całą
okropność sw ego  położenia.

To samo da się powiedzieć i o zależnych

( i )  L ist n in iejszy  zam ieszczam y d la  dania g łosu 
o bw in ionym , k tórzy  w  każdym  razie b ronić  się mają. 
p raw o. Dla przyczyn, k tó rych  w ym ien iać nie m am y 
po trzeby , nie podajem y, na żądanie au to ra , m iejsca 
zkąd lis t pochodzi. (Przyp. Red.)
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od rządu rossyjskiego urzędnikach-Pola- 
kach. Czemu nie zwrócił autor tego listu 
uwagi na ten fakt, że między garstką wyli
czonych przez niego Polaków, należących 
do tego « Sobranja», niema ani jednego 
lekarza (prócz inspektora urzędu lekarskie
go), ani jednego adwokata, kupca, obywa
tela, słowem ani jednego od rządu bezpo
średnio niezależnego?

Czemu potępił on garstkę urzędników i 
nauczycieli gimnazjalnych, między którymi 
znajduję ludzi rzadkiej szlachetności pod 
każdym względem, ludzi nieposzlakowanego 
honoru, działających z wielką korzyścią dla 
dobra swych ziomków i stających zawsze 
w obronie ich interesów, wyrażając się, iż 
« ten tylko z Polaków może zapisywać się 
do takiej resursy, kto nie ma najmniejszego 
wstydu'(!!) i poczucia swej godności ludz
kiej (1?), a zapisuje się, aby dogodzić Mo
skalom, których się boi. »

Ten, powiadam, zapisuje się do takiej 
resursy, kto zapisać się do niej jest zmu
szony ; ten, nad którego głową zawisł miecz 
Damoklesa i komu leży na sumieniu, by nie 
był zupełnie usunięty z urzędów i posad 
nauczycielskich żywioł polski, który i tak 
coraz bardziej zmniejsza się w obec silnego 
nacisku ze strony rossyjskiego rządu i jego 
systemu russyfikacyjnego.

Ośmielę się zwrócić uwagę autora tego 
listu, do czego byśmy doszli, gdyby usu
nięto w szkołach nauczycieli Polaków (któ
rych i tak już mata jest ilość), a ich miejsce 
zastąpili żywiołem rossyjskim, co przy oka
zaniu z ich strony najmniejszego cienia nie
zadowolenia z życzeń panów dyrektorów 
i zwierzchników niezawodnie by nastąpiło.

Widzimy zatem, iż wpisują się, gdyż są 
zmuszeni do tego ; lecz wpisują się zarazem 
jedynie ludzie, całym swym bytem zależni 
o l rossyjskiego rządu. Figurują oni na liście 
członków, płacą żądaną od nich wkładkę 
(g lyż o to głównie Moskalom idzie), lecz na 
tein też ogranicza się całe łączenie się z ni
mi, bo, ręczę, żaden z wymienionych człon
ków Polaków nie odwiedza nawet resursy 
wspomnianej, chyba, gdy jest do tego zmu
szony.

Na tem zakończę dyskusję moją w tej 
kwestji.

Piszę to w celu wyświetlenia tej sprawy 
przed ogółem czytających, w celu uspra
wiedliwienia i oczyszczenia wielu godnych 
osób z wymierzonej przeciwko nim potwo
rzy, a z których właściwie niejeden zasłu
guje raczej na uznanie z powodu wytrwało
ści i poświęcenia na polu walki z russytika- 
cją, wzmagającą się u nas w Królestwie 
z coraz większą siłą i pochłaniającą wszyst
ko, co polskie!...

W  takiem to fałszywem świetle wysta
wiają nieraz niebaczni korespondenci sto
sunki Polaków w Królestwie, psując tylko 
spraw' miłości i jednomyślności w polskiem 
społeczeństwie, gdyż rozsiewają oni niena
wiść między ziomkami naszymi z Zachodu 
ku tym, ktrózy najmniej nanią zasługują!...

Main nadzieję, że sz. Redakeja, uwzględ
niając całą doniosłość tej sprawy, nie od
mówi gościnności niniejszemu wyjaśnieniu 
w szpaltach swojego pisma.

Z najniższym szacunkiem
P olak z K rólestw a .

SKŁADKI NA SKARB POLSKI

I \  O gonow ska M alw ina z Bolonii. . fr . 6 c. ^5,

P R Z E G L Ą D  P O L I T V C Z N V
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Echa obchodu naszego Trzeciego Maja 
pobrzmiewają jeszcze i w drugiej mie
siąca połowie. Szczególnie obchód zu- 
richski miał nieszczęście niepodobać się 
stronnictwu, które uzyskało stosowną 
nazwę « nowej Targowicy*. Nie podobał 
się on, jako obchód — nowo-targowi- 
czanie woleliby « cichą pracę obywatel
ską* przy Landerbankach i w  gonitwie 
za złotemi kołnierzami ; nie podobał się 
atoli bardziej jeszcze, jako śwdadeetwo 
żywotności emigracyjnej. Emigracja ? —• 
ta nieboszczka? — żyje jeszcze? — pie
niądze nawet zbiera?... Czas zawyroko
wał, że « t. zw. * Skarb Narodowy, zło
żony w  «bezimiennych » bankach, roz- 
kradziony zostanie przez«bezimiennych* 
kasjerów. Dotychczas nie słyszeliśmy, 
ażeby na emigracji bezimiennie co prze
padało ; ale za to moglibyśmy Czasowi , 
w sferze wyznawców je g o , wskazać 
imienne banki, pełniące w  obec społe
czeństwa funkcję pijawek, jakoteż imien- 
nychkasjerów, subtylizujących fundusze 
publiczne, nie m niej, również imiennych 
mężów stanu, obracających służbę oby
watelską na korzyść osobistą. Takiej 
służby jest mnóstwo w obozie stańczy- 
kowskim — podczas kiedy na emigracji, 
kto sprawie publicznoj służy, służyć musi 
własnym kosztem, ze szkodą interesów 
osobistych. Sług sprawy polskiej tego 
rodzaju na emigracji liczba znaczna w nę
dzy pomarła, a i śród tych, co żyją obec
nie, nie jeden nie myśli o tem, że gdy 
oczy zamknie, nie będzie czem trum ny 
dla niego zapłacić, — albowiem na Skarb 
Narodowy oddaje grosz, co by może na 
pogrzeb starczył. Takim kontrybuentom 
odpowiadają kasjerowie. Niech przeto 
o losy Skarbu Narodowego będą wszel
kiego rodzaju i kalibru Czasy  spokojne. 
Znajduje się 011 w rękach uczciwych i 
im ie n n y c h .  Instytucja Skarbu Narodo
wego wzrasta powoli, ale tem pewniej. 
Rozpiszemy się o niej w niedalekiej przy
szłości, tymczasem zaś, ku um artwieniu 
Czasów, zaznaczymy, że i na drugiej 
półkoli wychodźcę polscy obchodzili uro
czyście dzień 3go maja po wszystkich 
w Stanach Zjednoczonych miastach —• 
w których w większej zamieszkują licz- 

, bie. Liczymy na to, że obchód ten doda 
bodźca działalności organizacyjnej, która 
obejmie zarówno kraj i wychodźtwo, 
wyznaczając każdemu odpowiedni zakres 
działania w  doprowadzeniu do rozwiąza
nia zadania : odbudowania Polski. Ta 
taka poważna i taka — z drobnemi w y
jątkami — jednomyślna patrjotyczna m a
nifestacja pokrzepia nas na prowadzącej 
ku celowi temu drodze.

Powagę jej i doniosłość uznało nieza
leżne dziennikarstwo zagraniczne. Za to 
niełaskawie o niej odzywają się dzienniki 
moskiewskie. N ord  usiłuje obniżyć jej 
znaczenie a któraś z gazet, upraw iają
cych patrjotyzm kazienny, nazywa ją 
r id icu lu s  m u s .  W  razie takim, cóż zna
czy wiadomość telegraficzna następują

ca : « W  Petersburgu obmyślają środki, 
mające na celu ścieśnienie jeszcze bar
dziej praw , pozostawionych Polakom ? » 
Ścieśnienie ma jakoby dotknąć oświaty 
w której już chyba ścieśniać nie ma co ; 
ma oraz wywołać zakaz otwierania przez 
Polaków fabryk broni i metalowych na
rzędzi. Nie wolno im będzie fabrykować 
nie tylko strzelb i pistoletów, ale nożów, 
widelców, łyżek, radli, igieł, szpilek i t. p. 
W  przedsięwzięciu środków podobnych 
Aleksandrowi III rozum na zawadzie nie 
stanie — to pewne.

Co jest jednak pewnego w zamachu, 
dokonanym na carewiczu moskiewskim 
w Japonji? O wypadku tym krąży kilka 
wersyj, z których najpodobniejszą do 
prawdy wydaje się jedna, ta mianowicie, 
że się następca tronu rossyjskiego ska
leczył sam, broniąc się przeciwko za- 

t machowi urojonemu. Kto w Indjach po
strzelił żydka o jałm użnę proszącego ; kto 
w Sajgonie przeraził się korka, co z bu
telki wody sodowej z hukiem wyskoczył; 
ten w Japonji mógł spłodzić awanturę, 
którą dla honoru gościa Irzeba było na 
karb zamachu złożyć. Prawdy we wzglę
dzie tym dojść nie będzie można, co nie 
przeszkodzi temu, że okazja ta posłuży do 
urządzania dziękczynnych nabożeństw, 
pisania wiernopoddańczych adresów i 
składania « dobrowolnych » ofiar. Już się 
to nawet rozpoczęło.

Przyjaźń pomiędzy Francją a Rossją 
trw a w ciągu dalszym. Stwierdzenie jej 
oficjalne nie nastąpiło, nieoficjalnie zaś 
stwierdza takową otwarcie wystawy fran
cuskiej w Moskwie. Przy okazji tej dy
rektor wystawy przemawiał z gorącością 
niezrównaną. Na przemowę jego atoli 
generał-gubernator odpowiedział bardzo 
chłodno, nie pozwolił grać Marsyljanki 
i zabronił bankietu, którym  wystawce 
Francuzi uczcić zamierzali leurs freres 
Russes. W  tem braterstw ie kupiectwo 
moskiewskie upatruje manewr handlo
wy, zagrażający jego interesom.

Braterstwo owe, pomijając manifesta
cje, powtarzające się we Francji, w y
dmuchiwane i podtrzymywane przez 
dziennikarstwo, zamanifestowało się, jak 
dotychczas, na drodze praktycznej w tem  
jeno, że fabryki broni w Chatellerault 
upoważnione zostały przez rząd fran
cuski do dostawienia Rossji karabinów 
w ilości, któraby skompletowała uzbro
jenie piechoty rossyjskiej. Fabrykacja, 
według obliczenia znawców, zajmie cza
su dwa do trzech lat. Na ten przeto prze
ciąg czasu uważać można pokój za za
pewniony ze strony Rossji. Nie prze
szkadza to knowaniom dyplomatycznym. 
Gabinet petersburski wszelkich dokłada 
usiłowań celem rozerwania trójprzymie- 
rza, które — jak słychać — uzyskało no
wą sankcję na mocy przeprowadzonych 
świeżo układów pomiędzy gabinetami 
berlińskim, wiedeńskim i rzymskim. 
W zmacnia je oraz traktat handlowy, za
w arty pomiędzy Niemcami a A ustrją. 
Traktatowi przeciwnym jest, wybrany 
wreszcie do parlam entu przy powtórnem 

| glosowaniu, ks. Bismark. Z tonu prasy
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m osk iew sk ie j  m ia rk o w a ć  m ożna, że g a 
b ine t  pe te rsb u rsk i ,  licząc na  w p ły w ,  jak i  
ks. B. w  pa r lam en c ie  uzyska , liczy na 
to, że tak uk łady ,  j a k  t rak ta t  z e rw an e  
będą hyc m ogły . W ch o d ząc  na  now o na 
a renę  polityczną, ks. B ism a rk ,  tw ó rca  
jedności niemieckiej i trój przym ierza, 
w s tęp u je  n a  ta k o w ą  w  roli sp rzy m ie 
rzeńca  Kossji a przez tę os ta tn ią  i F r a n 
cji. D ziw na  rzeczy ludzkich zm ienność  ! 
O rgan  jego , H a m b . N a c h r . , jako też  u k a 
zujące się z jego na tch n ien ia  b roszu ry  
p rzed s taw ia ją  A us tr ję  ze s trony  j a k n a j -  
bardziej u jem ne j,  a rm ję  zaś jej, jako  
pozbaw ioną  wszelkiej m ili ta rnej w a r to 
ści. Z au w aży ć  j e d n a k  należy , że to, co 
H a m b . N a c h r ic h te n  i b ism ark o w sk ie  
b ro szu ry  o a rm ji  aus tr jack ie j  m ów ią ,  
dałoby się o każdej innej powiedzieć.

R ad a  p a ń s tw o w a  w ied eń sk a  rozpo
częła ob rady  sw oje od w y s łu ch an ia  o rę 
dzia cesarskiego, n a  k tó re  zwyczaj p a r 
la m e n ta rn y  każe odpowiedzieć adresem . 
N a  adresie  atoli ob rady  u tk n ę ły .  W y 
b ra n a  do z red ag o w an ia  onego kom is ja  
n ie  była w  stanie, z pow odu  ró ż n o ro d n o 
ści życzeń, jak ie  w  ta k o w y m  stronn ic tw a  
w yraz ić  chciały, z zadania  się w yw iązać . 
Zam iast ad resu  prze to , złożyła izba cesa
rzowi podziękow anie  u s tn e  i w  sposób 
ten z k łopotu  w yszła .  W y k a z u je  to, że 
w R adzie  p a ń s tw a  s t ro n n ic tw a  się ró w n o 
w a ż ą  i uzy sk iw an ie  u c h w a ł  p a r la m e n 
ta rnych  będzie zależało od zręczności 
ekwilihry,stycznej lir. Taaffe . N a  decyzje 
Kolo polskie będzie w yw ie ra ło  w p ły w  
p rzew ażny . Obyż ono o Galicji n ie  za 
pominało !

M usim y w  przeg lądzie  politycznym  
w spom nieć  o a w a n tu rz e ,  j a k ą  w  B e lg ra 
dzie sporządziła  e k s -k ró lo w a  N ata l ja .  
S k u p sz ty n a  kaza ła  jej w yjechać . Ona 
w yjechać  n ie  chciała. M inis ters tw o w i 
działo się w  konieczności użyc ia  ś rod 
k ó w  p rzy m u so w y ch ,  k tó re  doprow adziły  
do zaburzeń  u licznych  i k rw i  roz lew u. 
P r a w u  w  końcu  zadość się stało : n a j 
jaśn ie jsza  pani w y rz u c o n ą  została . Z k s ią 
żętam i i k ró lam i sw o im i Serbow ie , od 
czasu odzyskan ia  niepodległości, do ładu  
trafić  nie m ogą. To ich z t ro n u  z rzucają ,  
to m ordu ją ,  to dynas t ję  zm ien ia ją .  P o 
w in n o  by to nakon iec  na ró d  serbski, 
w  d u ch u  i asp irac jach  repub l ik ań sk i ,  do 
w prow adzone j ,  d la  dogodzenia  m o c a r 
s tw om , n a  k tó re  się politycy serbscy 
oglądają, fo rm y m onarchicznej zrazić. 
W ą tp l iw o śc i  n ie  u leg a ,  że to k iedyś 
nastąp i.  P ó łw y sep  B a łk ań sk i  je s t  g r u n 
tem , przez s a m ą  n a tu rę  p rzysposobio
n y m  do takiej federacji rep u b l ik ań sk ie j ,  
jaką. w  starożytności by ła  w  zarysacli 
G recja , j a k ą  je s t  obecnie w  w ykończen iu  
s to su n k ó w  federacy jnych  Szw ajca r ja .  
Idea ta  n u r tu je  śród  n a ro d ó w , w c h o d z ą 
cych do sk ład u  za ludn ien ia  pó łw yspu , 
p rze jaw ia jąc  się w  Serb ji ,  Grecji, Ból- 
gar j i  i R u m u n j i .  K iedy n a  u rzeczy w is t
n ien ie  jej nadejdzie  ch w ila  sposobna?  
Jest  to k w es t ja  czasu. Z racji żyw o tnych  
lu d ó w  ba łk ań sk ich  in te re s ó w c h w i la  o w a  
nadejdzie  z pew nośc ią  —  n ie  w iadom o, 
kiedy. Takie  a w a n tu ry ,  j a k  ta ,  k tó rą

spłodziła e k s -k ró lo w a  N ata lja ,  p rzyczy
n iają  się do przyśp ieszenia  jej.

- — ------------  n i a v g x a & w ------------------

ROZMAITOŚCI
—  Odpowiedź redaktorowi *. Figara ». — 

Dziennik paryski Figaro z <1 6 maja w arty
kule z podpisem p. Jaques St. Cere, tak się 
wyraża: « Nie mam wcale zamiaru stawać 
po stronie Polaków przeciwko ich « ciemięż
com »: nie żyjem y już we F rancji w czasachpo- 
htylii uczuć i na szczęście pozbyliśmy się zwy
czaju mieszania się do tego, co do nas nie nale
ż y . Nie bę tę również roztrząsał dziejów ani 
za-tanawiał się nad tern, jaka część odpowie
dzialności spada na samą Polskę za nieszczę
ść,a, które ją  spotkały. Ale sądzę, iż n epodo 
bno nie czućsię wzruszonym, czytającodczwę, 
z którą emigracja polska zwraca s-ę do ludów 
europejskich z powodu rocznicy 3-go maja. 
Jest w tym dokumencie wzniosłość pa tr io 
tyczna i hamowana boleść, wobec której 
nikt nie może pozostać obojętnym ...  Taki 
kult patrjotyczny byłby już ehwalebnem u 
narodu, połączonego pod je  lnem berłem, a 
gdy pomyśbmy, ż- islweje Polska rosyjska, 
Polska pruska i Polska austrjacka i gdy wie
my, że w Rosji Polacy są uciskani, w Pru- 
sieoh okazują im względy(?), a w Austryi 
mają oni prawie własną autonomię, gdy po
wiemy sobie, żeam  złe ani dobre obchodze
nie się, ani wolność arii tyrania nie zdołały 
pozbawić tych ludzi nadziei lepszej przyszło
ści i poczucia własnego bytu: natenczas, 
chociażby dzieje polityczne uczyniły nas naj
bardziej sceptycznymi i ehociażbyśiny byli 
najzupełniej przekonani o bezużyleczności 
tych protestacyj, me podobna jednakże za- 
p zeczyć, że to z ich strony pięknie ! Trzeba 
schylić czoła przed Polską, której ju ż  nie ma 
i czcić wielkie daty jej dziejów! A obok tego 
jes t  dla nas coś pocieszającego w  tein w i
dowisku : dowodzi ono, że nie anektuje się 
kraju, który nie chce być anektowanym. O 
prawdzie tej nie należy nigdy zapominać*.

Pani Seweryna Duchińska udzieliła na 
uwagi Figara  odpowiedź wierszem, którą 
tu poniżej podajemy:

D O  R E D A K T O R A  C K I G A K O * .

Mamże ci podziękow ać za ten  pok łon  g łow y 
P rzed Po lską skrępow aną w  s tu le tn ie  okow y ?
0  n ie! Za tak ie  ho łdy  na w dzięczność m e pora,
Nie d rg n ę ła  n ią przed  w iek i p ierś g ład ja to ra  
K onającego w  cyrku przy p ok laskach  rzeszy.
O w  hold  nie w zm ocni ducha, serca nie pocieszy,
Je ś li mu św iętokradzkie tow arzyszy słow o.
Tyś w yrzek ł *r. nie ma Polski » ■  Ty w  otch łań  g robow ą 
Pchasz naród  pełen  życia, da lek i od śm ierci ! 
C óżz tąd , że kraj przem ocą rozdarty  na ćw ierc i?  
G dybyś ucho przyłożył do dna po lsk iej duszy 
O dczułbyś w niej to  tę tn o , co w ięzy rozkruszy,
Ja k  ów  Sam son rozkruszył F y listynów  pęta.

N ie ty  nas w ysw obodzisz, o F rancjo , przejęta  
Do g ru n tu  sam olubsiw a m roźnem i pow iew y,
K tóre w icher pó łnocny napędza od N ew y.
Minęły już  te  czasy, rzekłeś G allów  synu,
G dy  naród  tw ój »< bezm yślnie »  zryw ał się do czynu 
W  obron ie pokrzyw dzonych, « obyczaj to s ta ry  ».
Czas porzucić na zawsze czułostkow e m ary,
Żyć w  sobie i d la siebie w iek  obecny  każe ;
Pod m uraw ą cm en tarną  niech g n iją  Łazarze !
Z bo h a te rstw a  pożytek j a k i . . .  pytasz, j a k i ? , . .

Żyjcież w ięc ja k  w  skorupach  żółw ie i ś l im a k i!
My bez w as się odrodzim  — w łasne siły starczą; 
P rzebieg dziejów  na przyszłość n iechybną nam  tarczą. 
W sta li G recy, w  w iekow ym  potarzan i py le ,
Bo im  słońcem  św ieciły  w  dziejach T erm opyle
1 zlane k rw ią  w alecznych Pola Salam iny.
Miałyżby czoła z prochu n ie podnieść te  syny 
W iekopom nych krzyżow ców , co z kró lem  olbrzym em  
W strzym ali grom  ognisty, w iszący nad  H zym em ? 
Takie czyny, spisane k rw ią  na dziejów  karcie , 
Zadatkiem  d la  przyszłości; acz przem oc zażarcie

G nębi nas, acz bezduszny św ia t nam i pom iata ,
Polska będzie, ja k  była przedm urzem  dla św ia ta  !
I w . m, co podziw iacie «• próżne » jej zapasy, 
Rozpłom ieni p ierś żarem  — i przy jdą  te  czasy,
G dy się syn starych G allów  sam olubstw a zrzecze 
I w  sp raw ie  ludów  b ra tn ich  b łysną galskie miecze !

♦
*  *

=  Obchód stuletniej rocznicy Konstytucji 
8go maja,' to Ameryce. — Polacy w Stanach 
Zjedli, półn. Ameryki obchodzili uroczyście 
rocznicę Konstytucji, szczególniej w  Ch ca- 
go Zarząd Związku Narodowego polskiego 
urządził wspaniale ten obchód, jakoteż i 
w Nowym-Yorku umyślnie wybrany w tym 
celu komitet. Amerykanie bardzo liczny 
wzięli udział w obchodzie, a prasa tamtejsza 
sympatycznie się wyraża. New York Herald 
opisując obchód szczegółowo, zachwyca się 
widokiem « dwóch tysięcy dzielnych synów 
Sobieskiego*, którzy w strojach narodo
wych maszerowali przy dźwiękach marszu 
Dąbrowskiego. The /Gessoświadcza, że obo
wiązkiem Ameryki jest  wywdzięczyć się 
Polsce za to, co dla Ameryki zdziałał Ko
ściuszko, i przyczynić się, aby Polska zajęła 
godne siebie stanowisko w rzę 'zie niepo
dległych państw europejskich. World, na j
większa gazeta w świecie, zachwyca się 
wspaniałością obchodu i opisuje szczegóły 
uroczystości, niemając dość siów uznania 
dla mówców i artysty Kątskiego. N ew- York 
Recorder poświęcił obchodowi nader sym 
patyczny artykuł, upiększony portretami w. 
marszałka Teodora Kornobis i pani Teofili 
Kraemer, czynnej organizatorki uroczysto
ści, która wystąpiła na obchodzie z mową 
angielską. Oprócz pani Kraeinpr, mówili 
po angielsku: generał Mac Dowell, prezes 
biura emigrantów pułkownik W eber, pu ł
kownik J. B. Allen i prezydent kongresu 
ogólno republikańskiego p. I. B. Arnoux. 
Dr. Frazer miał mowę w języku francuzkim 
a pp. H. Nagiel, Topor, Bronikowski i lir. 
P. Wodzicki przemawiali po polsku.

*

* #
=  Gazeta urzędowa. — K ury er Polski, pi

smo codzienne, wychodzące w  Milwaukee, 
w półn. Ameryce, w skutek rezolucji na p o 
siedzeniu Rady miasta Milwaukee 21 kwiet
nia 1891 i'., uznanem zostało za gazetę 
urzędową, w której publikowane będą w ję 
zyku polskim protokóły posiedzeń Rady 
miejskiej, jako też wszelkie rozporządzenia 
i ogłoszenia rządowe. Właścicielem i wy
dawcą tego pisma jest  p. Michał Kruszka, 
Wielkopolanin, deputowany na sejm ze sta
nu W isconsin, a osiadły w  Ameryce od lat 
dziewięciu.

ir 
* ¥

=  Praktyczna reforma. — Wilhelm II na
kazał kaznodziejom, ażeby, ile razy on na
bożeństwo asystuje, nie prawili kazań dłużej 
nad kwadrans. Reforma ta pod tym w zglę
dem jest praktyczną, że zapobiega sypianiu 
na kazaniach. Powinien by ją  ojciec święty 
zaprowadzić po kościołach katolickich.

*

*  *

=■= P . Chitrowo. — Pod nazwiskiem tern 
wsławił się na półwyspie Bałkańskim poseł 
moskiewski przy dworze rumuńskim. Mąż 
ów z Bukaresztu dyrygował wszystkimi 
zamachami, jakie miały miejsce w  Bólgarji. 
W reszcie skompromitowanego gabinet pe
tersburski przetranzlokowal do Portugalji, 
przysyłając na jego miejsce innego majstra. 
Swoboda podaje o panu Lhitrowie szczegół 
jeden ciekawy. « Na bunty w Bólgarji r. 1887 
.■— pisze rzeczony dziennik — rząd rossyjski 
asygnował półtora miljona franków ; wyda-
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w aną ona być miała pod kontrolą Chitrowa 
i podejm ow aną w  jednym  z banków  r u m u ń 
skich za kwitami G ru jew a  i Benderew a. 
P rzez  dw a czy trzy miesiące w szyscy  ów 
cześni em igranci bólgarscy u trzym ywani 
byli z tych sum, na co, ja k  również i na 
bank  sam wydano było około 300,000 fr. 
B unt się nie u d a ł ; G ru jew  i Benderew  udali 
się do Pete rsburga ,  byli u dyrek tora  az ja 
tyckiego depar tam entu  p. Z inow jew a i po 
pełnili tę nieostrożność, że przedstawili mu 
rachunek  w ydatków . W k ró tc e  potem p. 
Ghitrowo przysłał sw ój rachunek  wydatków , 
opiewający na całe 1,200,000 fr. B enderew  
był tyle naiw ny, że podał m in is te rs tw u  ra 
chunek szczegółowy, który sam ą w ym ow ą 
cyfr obwinił Chitrowa o kradzież całego m i-  
Ijona franków  pieniędzy rządowych. Lecz 
jak ież  było jego  zdziwienie, gdy carsk i czy- 
now m k mu k r z y k n ą ł : Jak to ,  pan śmiesz 
o taką podłą kradzież obwiniać człowieka, 
k tórem u Ross ja powierzyła sw e in teresa ! 
Zdziwiło to B enderew a mimo, że było w  d u 
chu m oskiew skim . Em igranci bólgarscy, 
którymi się Kossja opiekuje ,  przyniosą o j 
czyźnie swojej korzyść niem ałą, gdy się 
nauczą po m osk iew sku  kraść . »

*

*  *

=  T em poram utantur. — Z W a rsz a w y  do 
noszą K uryerow i Poznańskiem u '■ Apuchtin  
ja k o ś  skrył się w mysią ja m ę  i do u n iw e r 
sytetu np. w cale nie p rzy c h o d z i— p o w ia 
dają, że po stracie żony upadł na duchu  i że 
zobojętniał. O sławiony Dobrjańskij kręci 
s ię  ciągle po bruku w arsza w sk im ,  ale nie 
je s t  używ any teraz do żadnej « roboty ». 
Archirej p raw osław ny  (arcybiskup) o g ro m 
nie je s t  źle u-posobiony przeciw  galicyjskim  
« penk ińczykom » , t . j .  tym popom, którzy 
przybyli tu z Galicji i -przeszli z unitów  na 
p raw osław ie ;  u suw a 0 1 1  icłi z che łm sk ie j ,  
p raw osławnej dyecezji i przenosi w  głąb 
Rossji,  nazyw ając  icłi g a licy jsku ju  swolnczu  
(galicyjskie ła jdactwo). Doczekali się oni 
więc dobrej nagrody, bo popalili za sobą 
wszystkie mosty, a teraz pogardza ją  nimi 
ci, którzy ich używ ali za narzędzie.

------------------------- —  r T B . j . O - 1 « g ~ —  ----------------------

S P R A W Y  EMIGRACYJNE

Zarząd Z wiązku N arodowego polskiego  
w e  F rancji o g ło s i ł  sp r a w o z d a n ie  z c z y n n o śc i  
s w o ic h  za rok  u b ieg ły , k tóre tu p o n iże j p o 
d a je m y  d la  w ia d o m o śc i sz . c z y te ln ik ó w :

« M inął ro k  d ru g i is tn ie n ia  Z w iązku  n aszeg o , i 
w  s ty c zn iu  b . 1-. z o s ta ł w y b ra n y  trzeci z ko lei Z a 
rz ą d , a do sk ład u  jeg o  w chodzą o b y w a te le : L udw ik  
D ygat, H enryk  G ierszyńsk i, K az im ierz  Ja n o w icz , 
E d m u n d  K oja łow icz , S ta n is ła w  K rak ó w , B olesław  
L im an o w sk i i M ieczysław  M oraw ski.

« N o w y  Z arząd  u w aża  za sw oj obow iązek  zdać 
sp ra w ę  z teg o , co zrob iono  w  zeszłym  ro k u .

«D la  uczczen ia  p am ięc i w alk i zb ro jn e j o n ie p o d 
leg łość  n a ro d o w ą , Z arząd  p rzy g o to w a ł ob ch o d y  
u ro czy ste  roczn ic  d n i p a m ię tn y c h : 29 lis to p ad a  i 22 
s ty c z n ia , u w aża ją c  je  za św ię ta  n a ro d o w e , k tó re  
p o w in n y  g rom adzić  i łączyć w szy stk ich  w ie rn y ch  
sp ra w ie  o jczystej. C złonek Z arząd u , o b . D r. G ie r- 
szyńsk i, podczas o b ch o d u  roczn icy  lis to p ad o w e j, 
m ia ł p o u czający  odczy t o w ażn y c h  a m a ło  zn an y ch  
o s ta tn ic h  ch w ilach  p o w s ta n ia . Z arząd  z żyw em  za- * 
do w o len iem  p o św ia d cza , że g ru p a  im ie n ia  S ta n is ła 
w a W o rce lla  w  d n iu  innego  w ie lk iego  św ię ta  n a ro 
dow ego , w  d n iu  po łączen ia  się  W arszaw y  z p o 
w sta n iem  K ościuszkow sk iem , u rząd z iła  także o b - 
cóód  u roczy sty .

« D ow iedziaw szy  się o zgonie O tto n a  H a u sn e ra , 
jed n eg o  z n a jg o rliw szy ch  b o jo w n ik ó w  sp raw y  d e 
m okra ty czn e j w  G alic ji, a  n a s tę p n ie  Józefa  W acła 
w a F ry cza , zn anego  ze szczerej i w y trw a łe j sw ej

życzliw ości d la  sp ra w y  polsk iej p isa rz a  czesk iego , 
Z arząd  sp e łn ił sm u tn ą  p o w in n o śc i w  im ie n iu  Z w iąz
ku p rzesła ł w  d rodze  te leg ra ficzn e j, w  p ie rw szy m  
w yp ad k u  do K rak o w a i L w ow a, a w  d ru g im  do P ra 
gi C zeskiej, w y razy  ża lu  g łęb o k ieg o .

« P rz en ie s ien ie  zw łok A dam a M ickiew icza z M ont
m o ren cy  do K rakow a p rzed staw iło  Z arządow i sp o 
so b n o ść  u rząd zen ia  w ielkiej m an ife s tac ji n a ro d o w e j. 
P om im o znaczn y ch  tru d n o śc i i p rzeszkód , zdołał on 
d op ro w ad z ić  sw e  s ta ra n ia  do p om yślnego  sk u tk u . 
Z o rg an izo w an a  pod jeg o  k ie ro w n ic tw em  w sp a n ia ła  
m a n ife s ta c ja  n a ro d o w a  w  M ontm orency  w  d n iu  28 
czerw ca  zw róciła  11a s ie b ie  u w a g ę  n iem al w szy s
tk ic h  d z ienn ików  p ary zk ich , a jed en  z n ich  L e  R a
d ical w y raz ił się o n ie j, że czyniła ta k ie  w ra ż e n ie , 
ja k b y  n a ró d  po lsk i zm artw ychpoW sla ł. W zięły w  niej 
u d z ia ł liczne parvzk ie  in s ty tu c je  i s to w arzy szen ia  
po lsk ie . W zięło u d z ia ł i to w arzy stw o  litew sk ie . C ze
si i W ęgrzy złożyli także  sw oj liołd. Było w ie le  b a r 
dzo o z d o b n y ch "w ie ń có w . .Na sw o im , m is te rn ie  
z b la c h y  b ronzow ej w y k u ty m , Z arząd  u m ieśc ił n a 
p is : «Ó d em ig racy i po lsk ie j —  Zw iązek N arodow y 
Polski w e F ra n cy i —  A dam ow i M ick iew iczow i» , 
u w aża ł b o w iem , że Zw iązek je s t  je d y n y m  p rz e d 
sta w ic ie le m  em ig racy i p o litycznej, jej m yśli i z ad ań . 
N ad t ru m n ą  w ielk iego  w ieszcza p rzem aw iali liczni 
m ów cy , a  m iedzy n im i znak o m ity  p ro feso r E rn e s t 
R en an  i znany  li te ra t  Juljusz. L e rm in a . W im ien iu  
Z w iązku  i całej e m ig ra c ji  d em o k ra ty czn e j p rz e m a 
w ia ł z p o lecen ia  Z arzą d u , jed en  z jego  członków , 
B olesław  L im an o w sk i. O prócz m an ife s tac ji w  M ont
m o re n c y , w  d n iu  i- lip ca , k iedy w  K rakow ie  sk ła 
dan o  zw łoki M ick iew icza n a  W aw elu , odb y ł się  
w  P a ry żu  w iec  p o lsk o -fra n c u sk i, pod p rz e w o d n ic 
tw em  członka Z arzą d u , S t. K rak o w a. O d d aw n a  nie 
odzyw ały  się  z tak ą  s ilą  w  sp ra w ie  polskiej głosy 
fra n c u sk ie  ja k  na  ty m  w ie c u . Podczas m a n ife s ta c ji 
m ick iew iczo w sk ich  p rzek o n a liśm y  się , że w sp ó ł
czucie  d la  sp raw y  w o ln o śc i P o lsk i, żyje jeszcze  
w  p ie r s ia c h  f ra n c u sk ic h .

« Z agrożone z b ra k u  d o s ta te czn y ch  fu n d u szó w  
p ien iężn y ch  is tn ien ie  C zyte ln i P olsk iej w  P aryżu  
zn iew oliło  Z arząd  do za jęc ia  się. je j  sp ra w ą . U w a
żając , że je s t to p o trz e b n a  i poży teczna  in s ty tu c ja , 
k tó ra  m oże s ta ć  się p ą d  pew nym  w zględem  rodza
je m  k lu b u  p o lsk iego , s ta ra ł  się ją  p o d trzy m ać , i 
członek Z arząd u , S tan is ław  K rak ó w , u rząd z ił n a  
je j d o ch ó d  k o n ce rt, k tó ry  tak  pod w zg lędem  a r ty 
sty czn y m  jak  f inansow ym  w ypadł d a rd zo  k o rzy stn ie .

« W ce lu  ażeby cz łonkow ie  m ie li częstszą  sp o so b 
n o ść  w za jem nego  p o z n a w a n ia  się. i w y ro zu m iew a- 
n ia  w  k w es tjach  w ażn ie jszysh , Z arząd  p o sta n o w ił 
zw oływ ać od czasu  do czasu  w iece  po lity czn e .

« Z arząd  Z w iązku  w  p o czu c iu , że z obow iązku  
sw ego  jako  p rzed staw ic ie l in te re só w  po lsk ich  
w e F ra n c ji  p o w in ien  zeb rać  jak n ad o k ład n ie jsze  w ia 
dom ośc i o lu d n o śc i polskiej w ty m  k ra ju , rozesła ł 
k w e s tjo n a rju sz  w d w óch  ty s iąc ach  p ra w ie  eg zem 
p la rzy  do w szy stk ich  zam ieszkałych  w e F ra n c ji P o 
laków , k tó ry c h  a d re sy  były  m u zn an e . N ie o trzym ał 
odpow iedzi w  tak ie j liczb ie , w  jak ie j się  spodz iew ał, 
i jak ą  nakazy w ało b y  żywe poczucie  n aro d o w e , ale 
b ą d ź -co b ąd ź  liczb a  odpow iedzi je s t  po w ażn ą  i za
w ie ra  poży teczne w skazów ki, k o rzy sta jąc  z k tó ry ch  
Z arząd  sp o d z iew a się znaczn ie  pow iększyć liczbę 
cz łonków  naszego  Z w iązku.

« Zw iązek liczy  o b ecn ie  11-6 cz łonków , a w ięc  od 
zeszłego roku  (w  k tó ry m  było 137 czł.) ch ociaż  b a r 
dzo m a ło  pow iększy ł się , pom im o że n iek tó rzy  cz łon
kow ie , o p u szcza jąc  F ra n c ję , w yk reślili się  z listy  
zw iązkow ej, a  k ilk u  go rliw y ch  o b y w a te li ś m ie rć  
n a m  z ab ra ła . U m arli obyw atele  : S ta n is ła w  M ali
n o w sk i, były członek  Z arządu  S tan is ław  M ickaniew - 
sk i, Józef R a k o w sk i, W incen ty  W a n e rt. C ześć ty m  
m ę ż o m , k tó rzy  aż do o sta tn ie j chw ili życia n ie  
o puszczali sp ra w y  p u b liczn e j.

a W Z w iązku  is tn ie ją  dw ie  g ru p y  : je d n a  w  P a ry 
żu —  g ru p a  im ie n ia  S tan is ław a  W o rce lla  i d ru g a  
w  T ro y e s . G ru p a  W o rce lla  by ła  b a rd zo  c z y n n a . 
N ies te ty , o g ru p ie  w  T royes n ic  n ie  w iem y , p o n ie 
w aż se k re ta rz  nie n a d e s ła ł n a m  żad n eg o  sp ra w o 
zd an ia .

« Je d n e  nr z g łów nych  n aszy ch  zad ań  i p ra g n ie ń  
ch w ili obecnej je s t  p o s ta w ie n ie  o rg a n u  w  języku  
f ra n c u sk im , p o n iew aż  czu jem y  teg o  w ie lką  p o trz e 
b ę , i p o n iew aż  w ik ła jące  s ię  w y p ad k i e u ro p e jsk ie  
m o g ą  w k ró tce  w p row adzić  sp ra w ę  p o lsk ą  n a  p o 
rz ą d e k  d z ien n y , a w  tak im  w yp ad k u  je s t  rzeczą  n a 
d e r  w a ż n ą , ażeb y śm y  m o g li z a b ra ć  także  głos i 
w ypo w ied z ieć  t o ,” co uw ażam y  za k o n ieczn e  dla 
p o m y śln eg o  p o w o d zen ia  sp raw y  n iepo d leg łeg o  b y tu  
naszego  n a ro d u .

« S ta ra ć  s ię  będ z iem y  tak że , ażeb y  d o p ro w ad zić  
zo rg an izo w an ie  c en tra ln e j in s ty tu c ji  w  E u ro p ie  d la  
S k a rb u  n a ro d o w eg o  i u tw o rz e n ie  P o lsk iego  Z w iązku  
E u ro p e jsk ie g o .

« Jeżeli je d n a k , obyw ate lk i i oby w ate le , ch cec ie , 
ażeby  nasz Zw iązek ro zw ija ł się i z p o w odzen iem  
p raco w a ł d la  sp raw y  n aro d o w ej, p o w in n iśc ie  w sp ie 
ra ć  w szelk ien ii zależnem u od W as śro d k am i czy n 
no ść  w y b ran eg o  przez  W as Z arzą d u , a szczególnie  
po w in n iśc ie  z w iększą g o rliw o śc ią  z g ro n a  w aszych  
przy jac ió ł i zn a jo m y ch  z jed n y w ać  n o w y ch  członkow  
d la  Z w iązku  i o rg a n iz o w a ć  w szędzie gdzie to m oż
n a  czyn n e  g ru p y  m ie jsco w e . P a trjo ty zm  p ra w d z i
w y nie rozró żn ia  w sw ej g o rliw o śc i rzeczy m ały ch  
od w ie lk ich , ab o w iem  on ro zu m ie  d o b rze , że bez 
rzeczy  m a ły ch  n ie  dad zą  się  o s ią g n ąć  w ie lk ie .»

L is ty  i m a n d a ty  p ien iężn e  n ad sy łać  należy  pod 
a d re se m  K as je ra  Z arzą d u  : M iecislas M oraw ski, a 
P a r is , ru e  B a illeu l, 8. —  W sp ra w a c h  in n y ch  do 
Zw iązku n a le ż ą c y c h : B oleslas L im an o w sk i, P a r is , 
B ou levard  du  P o r t  R oyal, 21 bis.

*

M  *

S PR A W O ZD A N IE
3  czyn n o śc i K o m ite tu  Obchodu stu letn iej
rocznicy K o n s ty tw ji  3 m aja iv Zurichu.

K o m ite t O bchodow y sk ładał się  z 10 C złonków , 
z k tó ry c h  5 c iu  było d e leg a tam i T o w arzy stw a  P o l
skiego", i S ciu  d e leg a tam i T ow arzy stw a  M łodzieży 
P o lsk ie j w  Z u ry c h u .

Na p ierw szem  sw em  p o sied zen iu , o d b y tem  d . 15 
lu tego  9 i  ro k u , K o m ite t u k o n sty tu o w a ł s ię , o b ie ra 
ją c  P rzew o d n iczący m  o b . S t. B ., S e k re ta rz a m i ob . 
o b . L. W . i S . S . o raz K asje rem  ob . E . I), i u c h w a 
lił u rz ą d z ić  w  S zw ajcarji lu b  w e  F ra n c ji je d e n  
w ielk i o b ch ó d  cen tra ln y  z udz ia łem  cudzoziem ców . 
W  m yśl .tej uch w ały  zosta ły  w y słan e  o d p o w ied n ie  
lis ty  "do T o w arzy stw  n a leżąc y ch  do Z w iązku  P o l
skiego w  S zw ajcarji o raz  do Z arządów  : Zw iązku 
N arodow ego  P o lsk iego  w e F ra n c ji i Z jednoczen ia 
T o w . Mł. Pol. W o b p o w ied z iach  na pow yższe listy , 
p o m ie n io n e  T o w arz y stw a  p o p a rły  m ysi K om itetu  i 
w  w iększości w yraziły  życzen ie , aby ob hó I tak i 
m ia ł  m ie jsce  w  Z u ric h u .

U p ow ażn iony  ty m  sp o so b em  do działam  K o m i
te t  p o sta n o w ił u rząd z ić  obchód  cen tra ln y  w  Z u ri
ch u  i R ap p ersw y lu  i po łączyć  go ze Z jazd em  d e le 
g atów  T o w arz y stw  P o lsk ich , w  ce lu  p o ro z u m ie n ia  
się  w  sp ra w a c h , k ra ju  d o ty czący ch .

W dalszym  ciągu K o m ite t w y d a ł obpow iednie j 
tre śc i obeżw ę i w ysła ł 250 lis tó w  zap rasza jący ch  
do w y b itn ie jszy ch  P o laków  i cu czo z iem có w  ora/, 
do T ow arzystw  P o lsk ic h  z a g ra n ic ą  i w  k ra ju , do 
R edakcyj p ism  p o lsk ic h  i cu d zo z iem sk ich  e tc .

W odpow iedzi n a  pow yższe zap ro sz en ia  o d e b ra ł 
K o m ite t 89 lis tó w  i I 2 te le g ra m ó w .

S p ra w o z d a n ie  K a s je ra  K o m ite tu  b rz m i ja k  n a 
s tę p u je  :

Dochód. — Od Z w iązku P o lsk ieg o  w e F ra n c ji  fr . 
1O0; C zyte ln i A kadem ick ie j w  A k w izg ran ie  f r . 3 7 ; 
C zyte ln i P o lsk ie j w P asz k an ach  fr. t o ;  od  jednego  
z C z łonkow  Z arządu  M uzeum  w R a p p e rsw y lu  fr. 200; 
od S to w arzy szen ia  P o lak ó w  w  B udap eszc ie  fr. 10 
81 c . ; od T o w arz y stw a  W zajem nej P o m o cy  P o la 
ków  w  R u m u n ii f r . 100; od T ow . P o lsk iego  i «P o 
lon ia  » w  G enew ie f r . 7 0 ; od T ow , P o ls , w  S t.-  
G allen  fr . 1 5 ;  od  T ow . P o ls , w  L on d y n ie  fr . 50 ; 
od T o w . P o ls , w W in te r lu rz e  fr. 1 5 ; od T o w . P o ls , 
w  Z u rich u  f r . 86 10 c . ; od  T ow . G roszow ego P o 
lek  w  G enew ie  fr . 1 0 ; od  T o w . « J e d n o ś ć » w C h em 
n itz  fr . 18; od T o w . « O g n isk o » w  M itw eidzie fr . 11 ; 
od  T o w . P o ls , w  Sofii f r . 5 0 ;  od T ow . Młodzieży 
P o lsk ie j w  B e rn ie  f r .  3 1 ; od T o w . Mtod. P olskiej 
w  Z u ry c h u  f r .  141 60 c.

R a z e m ................................ 1 . . .  fr. 963 31 c .
Rozchód. —  D ru k  odezw y z p rzesy łk ą  f r .3 3  20 c .; 

w y d a tk i k o resp o n d en c y jn e  f r .  53 65 c . ;  d ru k  b ile 
tó w  i p ro g ra m ó w  fr. 21 50 c . ;  w ynajęc ie  sa li na 
w ieczo rek T r. 17 20 c . ; w y n a jęc ie  sali na w iec  fr . 60; 
d ek o ro w an ie  sa li n a  w iec  fr . o ; k o sz ta  w ieczo rk u  
f r .  30 ; k o sz ta  w ycieczki do R a p p e rsw y lu  f r . 205 
75 c . ;  o rk ie s tra  fr . 160 ; b ezp ła tn e  b ile ty  n a  b a n k ie t 
f r . 15 9 ; b ezp ł. b il. n a  o b iad  w  R a p p e rsw y iu  f r . 2 2 ; 
D w u k ro tn a  podróż, do R a p p . w  sp ra w a c h  K om ite tu  
f r .  2 0 ; o d zn ak i d la  K o m ite tu  i p o jn o cn ik ó w  fr. 16; 
og łoszen ie  w  T ag b lac ie  fr . 9 20 c . ; te le g ra m y  do 
L w o w a, B u k a resz tu  e tc . fr. 17 90 c . ; w y d a tk i nad
zw yczajne  i  d ro b n e  f r .  60 70 c .

R a z e m ......................................  f r . 932 63 c.
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Dochód w y n o s i ł  » 963 51 »
Rozchód »  » 932 68 »

Pozostaje w  Kaśie. . . . »  30 86 »
Powyższe pieni.jdze zostang użyte na przesyłko 

protokołów  Zjazdów poszczególnym Towarzystwom  
ew entualn ie  na  pokrycie jakich , dotgd jeszcze n ie
zapłaconych rachunków , gdyby się takow e okazały.

Obchód odbył się  dnia 2 i 3 m aja w  Zurychu i 
R appersw ylu ; posiedzenia Zjazdu delegatów  odby
wały się d". 4 m aja w Zurychu.

Spraw ozdanie z obchodu zawierać będzie osob
n a  broszurka, która wyjdzie sta ran iem  K om itetn 
w  jaknajkrótszym  czasie. Protokoły posiedzeń Zjaz
du rozesłane zostang w szystkim  Towarzystwom , 
które przyjęły udział w Zjeżdzie.

Na zakończenie niech nam  będzie wolno w yra
zić publicznie serdeczne podziękowanie w szystkim  
Tow arzystw om , jako też i osobom  pryw atnym , 
k tóre  bgdź to m oraln ie, bgdź poparciem  m aterja l- 
nem  przyczyniły się do uśw ietn ienia uroczystości, 
przez nas urządzonej. W szczególności dziękujem y 
jednem u z Członków Zarzgdu M uzeum w  R apper
sw ylu za jego p raw dziw ie  obywatelskg ofiarność, 
Zarzgdowi Muzeum za łaskaw e przychylenie się, do 
w szystkich życzeń naszych, oraz Kustoszow i Muze
u m  za jego gorliw e sta ran ie  koło przygotow ań do 
uroczystości w R appersw ylu .

K om itet obchodu stuletniej rocznicy K onstytucji 
3 m aja w Zurychu.

Zurych, 9 m aja 91 roku. 
w  im ieniu K o m ite tu :

St. B ą d z y n s k i .  —  L. W ł o d e k .

B I BL IO GRAF IC ZNE Z A P I S K I

B i b l i o t e k a  P o l s k a  w  R u m u n i i  (1866 — 1891).
Książka pam iątkow a. —  Biblioteka Polska 

w  Jassach ,  dla zaznaczenia 25-lecia istnienia 
sw ego, wydała  nakładem w łasnym  książkę, 
rozm iaram i i formatem zbliżoną do cK a len -  
darzyka polskiego w Paryżu  » (Ad. Reiffa). 
P ie rw sz a  książki tej połowa poświęcona j e s t  
dziej om Biblioteki, opowiedzianym treściwie 
p. t . : * Kronika Bibl. Pols,  w  R u in .» Myśl 
założenia onej powziętą została w  czasie ob
chodu styczniowego w  Michalenacb ; p ie rw 
szymi przy niej urzędnikam i byli pułkownik 
F ranciszek  Kopernicki i dr. J .  Łukaszew ski.  
Zakładano czytelnie po innych miastach : 
w  Jassach , Bakowie, Bukareszcie, Niamcu, 
Paszkanach , Zworesztach, w reszc ie  B iblio
teka w  r. 1875 przeniosła się do Jas?,  gdzie 
sta le  pozostaje. Ze skromnej początkow o 
liczby 130 dzieł, ofiarowanych przez osoby 
p ryw a tne  i księgarzy I. K. Żupańskiego i Ka
m ieńskiego z Poznania i K. W i ld a  ze Lw ow a,  
w zrosła do 3.702 dżieł w  4.242 tomach. F u n 
dusz je j  żelazny wynosi 7.500 fr. Zmniejsza 
się liczba członków przez zanikanie żywiołu 
polskiego w  R um unii,  k tóra, w  m iarę ro z 
w ijan ia  edukacji  publicznej, coraz to mniej 
po trzebuje  posług inteligencji obcej.  Dr. J. 
Ł ukaszew ski ,  jakoteż  zm arły  niedawno ks. 
B. Chwała najwięcej się przyczynili do u trzy
mania tej instytucji, której opiekunami, a r a 
czej członkami honorow ym i są  obecnie : Z. 
Miłkowski, A. Małecki, E . Orzeszkowa, J .  
B audouin-de-C ourtenay , L. Jen ik ie ,  B. D y
bow ski,  P .  Chmielowski, A. M orgenbesser ,  
E .  Callier, I. Kopernicki i J .  Czepelewski. 
W  J .  I. K raszew skim , K. Liebelcie i A . Gil- 
lerze Biblioteka straciła opiekunów, co jej 
wielkie oddawali usługi .  « Kronika » zdaje 
p rzy tem  sp raw ę  z funduszu, zebranego  na 
założenie szkółki polskiej w Ja s sa c h ;  w  r o 
ku 1885 wynosił  on 10.002 fr. Gdy się p o 
kazało, że liczba Polaków  w  Rum unii zm nie j
sza  się i zgromadzenie funduszu zak ładow e
go  s ta je  się coraz to trudnie jszem , członko
w ie  T ow . Bibl. na walnem  zgrom adzeniu  
uchwalili zwrócić wzięte z k ra ju  pieniądze

kra jow i na cele edukacyjne.  W  skutek tej 
uchw ały  4 .500 fr. w ręczono Macierzy szkol
nej dla k s ię s tw a  Cieszyńskiego, 4.500 fr. In
s tanc j i  Czci i ch leba na s ty p e n d ja d la  m ło
dzieży w S zląsku  p rusk im , w K aszubach ,  albo 
w  P ru sa ch  w sch o d n ich ,  zaś 1.002 fr. zatrzy
mano tym czasem  do dyspozycji zarządu b i
b liotecznego na w sp a rc ia  dla uczniów i inne 
potrzeby o św ia ty  narodow ej : kw oty  te r e 
p rezen tu ją  kap i ta ł ,  od k tórego odsetki mogą 
być na cele p o w yże j  w ymienione obracane. 
Po  « Kronice » d ru g a  połow a « Książki* za
w iera  w  sobie s t r a w ę  dla w yobraźni i rozu
mu. T. T. Jeż  p. t. < Jeden  z wielu » skreślił 
losy bo jow n ika  za ojczyznę, który walczył 
w  roku  1831 p rz e c iw k o  Moskalom, w  1848 
przeciw ko P r u s a k o m ,  w 1848-49 przeciwko 
A us tr jakom  i w  n a g r o d ę  zginął na ziemi oj 
czystej w  1863. B audou in  de Courtenay dał 
garść  a foryzm ów . Eliza Orzeszkowa p rzy 
ozdobiła « K siążkę  > obrazkiem w iejsk im  pod 
ty tu łe m :  « Bez d u sz y * .  Dr. Jan  Stella S a 
wicki sk reś l i ł  życ io rys  jednego  z pow ieszo
nych cz łonków  Rządu  N arodow ego, Rom ana 
Żulińskiego, a d r .  Ł ukaszew sk i n a p i s a ł : 
« Kilka s łów  o umieszczeniu  i p ielęgnowaniu 
ob łąkanych* . Nie b rak  i poezyj. W  u P obud
ce* i < R odakom  na obczyźnie » A. S. C ho
łoniew ski silnie uderzy ł w  s tru n ę  patrjotycz- 
n ą ; Jan  K asprow icz we « Fragm encie  » , 
o b e jm u ją cy m  tylko trzy strofy, złożył nowy 
dowód i św iadec tw o  potężnego sw ego  ta 
lentu.

BROŃMY SIE !

W  dzielnicach Ojczyzny, jak  w  pośród cmentarzy,
Jak  gdyby w  św ią tyni  zwaliskach,
Milczący lud  polski Wciąż myśli i marzy
0  jakichś nieziemskicTi zjawiskach;
Źrenice swe u tkw i!  w niebiosa dalekie 
W gwiaździstej zapuścił je  toni  —
Ze wszystlriem się zdaje na Boga opiekę.  . .
Bezsilny, czcze mary wciąż goni.

H e j ! precz z ty m  spokojem ślimacza drużyno!
Nie czekać nam z nieba an iołów,
Nam samym niech skrzydła na lot  się rozwiną,
Nam stać się grom adą sokołów. . .
Precz z każdem marzeniem, c o g n u ś n ie ć  nam każe! 
Nam stery pochwycić u n aw y  !
Niech miną l irnicy, sędziwi harfiarze,
My spieszmy do walki — do s ł a w y !

1 w  zw artych  szeregach s tą pa jm y  niezłomni,
Ukuci z m arm uru  i stali,
Aż zadrzą ty rany  — świat sobie przypomni,
Że my już za długo czekali. . . .
Gdy sami nie spoczniem i Bóg nam pomoże,
I O n  nam użyczy swej d łoni ,  —
Więc dalej.! zerw ijm y kajdany , obroże,
Do broni ! Polacy, do b r o n i !

Po le jem  k rew  za krew, łzy za łzy wyciśniem.
Pożary  rozniecim w około —
I w o ln i  w śród wrażych się t ru p ó w  uściśniem,
I pieśń znów zanucim w e s o łą . . .
A w  nowej zbawionej p rao jców  ziemicy 
P ieśń echem  po lasach pogoni,
Powtórzą  ją  męże, powtórzą  dziewice —
H e j ,  Lachy ! do p r a c y ! do broni!

L w ów , 3 m aja  I89I. Z \.

NEKROLOGJA

J ó z e f Bohdan Żądzianow ski, żołnierz z r. 
1863, em ery tow any kierow nik  szkoły św. 
B a rb a ry ,  pedagog  i patrjo ta  gorący, zm arł 
w  K ra k o w ie  d. 9 kwietnia w  75 r .  życia.

f
S o te r  B iliń sk i, oficer z powstania 1863, 

s ta rszy  inżynier kole jow y na W ę g rzec h ,

um arł d s 14 kwietnia w  Kolowarze w  51 r. 
życia.

t
Feliks Kosiorowski, w e te ran  w ojsk  pol

skich z r. 1830, zm arł w  T arnow ie  w  80 r. 
życia.

+T
P io tr  D zikowski, je d en  z najzacniejszych 

w ete ran ó w  1831 r .  u m a r ł  d. 13 maja, m a 
ją c  lat 79; urodź, w  Lubelskiem . Zaraz po 
pow stan iu  29go listopada, w szedł do pułku 
g renad je rów  (9go linjowego). Pod B r o 
chow em  był ciężko ranny  ku lą  w  lew ą  
rękę .  P o d k u ro w an y  nieco, w rócił do sze
reg ó w  sw ego  pułku i w  niin walczył do 
końca wojny. W e  F ra n c j i  uk czył Szkołę 
leśną w  Nancy, i w  tym zawouzie pracował 
lat 35. Skrom ny i oszczędny dla siebie, 
ochoczo w sp ie ra ł  brać biedniejszą. Był on 
przed sw ą  ostatnią chorobą członkiem rady 
Instytucji Czci i Chleba, i jednym  z n a jho j
nie jszych je j  ofiarodawców. Cześć jego  p a 
mięci.

O d p o w ie d z i od  R e d a k c j i .

X. Y. Z. w  W a r sz a w ie .  — List z d. 45 maja dla 
b raku miejsca odłożonym być m u s id o n r u  następnego.

P.  .V. (i. w  PaM/żu. — Wiersz pełen  uczucia pa tr jo -  
tycznego; n ieste ty , dla braku miejsca ogłosić go nie 
możemy.

P. M. W TobolSku. —  Z największą chęcią.
P. T. W. w  ZltricMu. — « W. P. Sł.» nie może za

mieścić sprostowania tyczącego się w yborów , uchw ały  
bowiem posiedzenia de lega tów  d. \  maja,  w  którego 
obradach i g ło sow an iu  Zarząd osobiście wziął udział,  
są p raw om ocne,  nie było przeto żadnej słusznej racji 
przemilczać o takowych.

P. C. P. w  R zym ie .  — Za prześliczny wiersz pod 
tyt. ((Hejnał Trzeciego M a ja » dz iękujemy serdecznie. 
Doszedł on rąk  naszych trochę zapóźne, mimo to damy 
m u w  « W. p. Słowie » miejsce. Na podobne u twory  
za późno nigdy być nie może. W  roku jubileuszowym 
i w następnych niech nam dzwoni trzeciego maja 
h e j n a ł !

P . Konrad.  —  Korespondencja  do przyszłego nu m e
ru z p ow odu  b raku  miejsca.

W y sz ły  z d ruku  i są do nabycia 
w  drukarn i A. Reiffa, 3, rue du F o u r :

Z  DOMU NIEWOLI :
N° 3 : Przekład  broszury  rossyjskiej ;
N° 4 : P rześladow anie  Unitów w  K rólestw ie  

Polskiem .
N° 5 :  WT spraw ie  ugody polsko-rosyjskie j.  

B roszury  te dostać można po cenie 0 fr. 50.

P oem at  IX IO N  jes t  do nabycia w  Admi- 
nistracji  <r W. P. S łowa ». Cena exemplarza 2  fr. 50 
z przesyłką.

Z pow odu  w yjazdu z Paryża jes t  do sprzedania po 
bardzo przystępnych cenach, częściowo lub  w  całości, 
b ib lio teczka  obejmująca zupełne dzieła naszych p o t -  
tó w ,  jak  niemniej  dzieła historyczne,  pam iętn ik i  i t . d .  
dotyczące naszych pow stań  i stosunków krajowych.  
W szystkie p raw ie  książki są zupełnie nowe, mocne i 
ozdobnie oprawne. Również są do nabycia meble i ob
razy, a między temi : « Śmierć  ks Józefa P onia tow 
skiego » podług  Vernet’a i <? Pochód na Sybir  » G ro t t -  
gera ,  g raw iu ry  należące obecnie do rzadkości, w  ład
nych złoconych ramach.

Bliższe wyjaśnienia  w  adm in is t rac j i  « W o l .  Pol. 
S łowa » 3, rue du F o u r ,  w  Paryżu.

Nowo założony polski Zakład Krawiecki,  męzki i 
damski p. A .  G r y c e w i c z a ,  przy ulicy Saint Honore, 
125, zaleca się szanownym współz iomkom co do 

V 'y kw in tności  w y ro b u ,  jako  też i tajniości pracy 
do zupełnego zadowolenia.

Uprasza się św iadom ych pobytu  p. J. T u r sk ie g o  
o przysłanie adresu  jego Hipoli towi T chórzewskie-  
m u ,  40, rue  du Marche, ń Geneve.

Le g era n t-p ro p rić ta ire  \ A .  R E I F F  

P a ry ż .— Druk.  polska , A. Reiffa rue du Four


